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„antykominternow-

ki3du
\  «?aktenT
V u„°ra

niemiecko - japoń-
Jnefte "akresUłdziałania wspo 

układu są nadzw yczaj* >

y I sPr : ’ "vuw a," w l  
W aPcnI a _ aSr - zaprzeczył jako

Przedstawiciel mmi­

ii rA !iya ^ 'a i a  poszukiw ać po- 
j^aitij W obecnym konflikcie

•Pon,a ' .

cii s t..nie życzy sobie inter-
Pri5bv.y , trzeciei. zaś  ewen- 

V 0 Prze ’ *°re byłyby poczy- 
2 mocarstw a, które u-

przean  o okazywały  sympatię wo • dzy tymi państw am i w spólnej pla- 
bcc Japonii, będą wzięte pod u- szczyzny do zw alczan ia  w szelkiej
w agę zależnie od  sytuacji.

Japon ia  dom aga  się od  Chin po ­
rzucenia polityki an tyjaponskej 0- 
raz stłumienia komunizmu, jako 
niezbędnych w arunków  u trzym a­
nia pokoju n a  Dalekim W sch o ­
dzie.

W ojna  będzie t rw ała  tak  długo, 
dopóki Chiny nie porzucą polityki 
antyjup ' nskiej. u*

*
P ra sa  japońska  twierdzi, że w ia 

domości rozszerzane zagran icą  na  
tem at za w arc ia  „an tykom unis ty ­
cznego' układu między W iochami 
i Japonią ,  są przedwczesne.

Nie mniej jednak  Hotta, a m b a ­
sa d o r  japoński w  Rzymie, p ro w a­
dzi w  dalszym ciągu z odpow ied­
nimi czynnikami włoskimi narady, 
m ające na celu wynalezienie mię-

(ATE)'.’ Pomimo 
V .  PoSt„arZcld z eń  w zm acniają-  
S J  thia. Unki policyjne, w  Pale 

\ o y miejsce now e incy 
starej - - - •

cC y Ar»w° do strzelaniny 
-*1 u  ’ abami i 2 y d am i/

l l l ł  OSI!
w Palestynie

^ * 6 3 , .  i n c y d e n t y .

ij|w VV 4 łłU ** V, łłłWJ-

"iC > re  ̂ dzielnicy J e ro -
Arau do s trzelaniny po- 

N i J której ,ai? i 1 ży d a m i,  pod- 
Arak* Ż ydów  i ra-

' C A t0\e-D6w’ Policia dokona- 

^yjątk '3 12 o só b ' s ta n  °
ł!?y Je<ł- K° w ej t rw a  w  starej

A i’S i a  Ą 2  TERROREM .
p a ‘estynie nadal jest 

V ^ U j e  ^ CałVm kraju  nadal 0- 
nan w °jenny. W ojska 

8 zb ro in 0vvadz5 energiczny 
^  by.' 'V bandy, k tó ra  schro 

lbvje górach w  głębi kraju 
• °d Tulkarem, gdzie

poniosła ciężkie straty. Podczas 
pościgu w ykry to  i w ysadzono w 
pow ietrze kilka domów, w których 
mieściły się składy żywności i a- 
municji, w  k tórą  zaopatryw ano  
par tyzan tów  arabskich. 
ROZRUCHY W  TRAN3JORDANIL 

AMMAN (T rans jo rdan ia )  (P A T ).  
P odczas o tw arc ia  parlam entu  emir 
Abdullah w yraził  ubolewanie z 
pow odu sytuacji w Palestynie, za 
znaczając, że T rans jo rdan ia  nie 
ponosi żadnej odpowiedzialności 
za obecny stan rzeczy.

W  północnej T ransjordani i  w y­
buchły rozruchy. Pa łac  g u berna­
tora  w  Ajaeiloun o raz  posterunki 
w ojskow e w Karam e i Balfour zo 
stały ostrzelane.

W ielki muftj Jerozolimy przeby
|  • °d Tulkarem, gdzie wa obecnie w Libanie.

“ Wrzenia w Maroku
V  dz<-‘ fr
tli; h h. ranci]iV.„    i„ n e \v iA n r 7 F N I F  r.FM  M nr.iiFR

działa lności kom unistycznej". Kon
kretne deklaracje w tej sprawie 
zos taną  ogłoszone z chwilą, gdy 
rozm ow y w Rzymie zos taną z a ­
kończone. (P A T ).

Tragedia ihM Sega „batalionu śmierć*,,
W alki p ro w ad zo n e  p rzez  oddzia 

5y japońsk ie  celem  złam ania o p o ­
ru  chińskiego „ba ta lionu  śm ierci", 
k tóry  bronił się w  ufortyfikow a- 
nych na p rędce m agazynach  w 
dzielnicy Czapei, m iały przeb ieg  
nader gw ałtow ny .

O statecznie bata lion  ten  w yco­
fa, się n a  rozkaz m arszałka  C zang 
Kąi-Szeka, k tó ry  o b aw ia ł się, że 
przeciąganie  w alki m oże narazić

wybrzeży hiszpańskich
Francisco Moreno Fernandez, 

dow ódca  sił zbrojnych na Balea- 
rach w rozmowie z przedstawicie 
tern H avasa oświadczył: „Dla cal 
kowitego zab lokow ania  w szys t .  
kich wybrzeży od Pirenejów do 
Motril po trzebna by była większa 
jeszcze liczba okrętów  wojennych, 
niż ta, jaką  zgrom adzim y n a  M a­
jorce. Możemy jednak  już teraz 
liczyć na to, iż zdołam y pełnić 
skuteczny nadzó r  nad wszystkimi 
większymi portam i a nie tylko nad 
wielkimi miastami nadbrzeżnymi, 
jak to się działo do dzisiaj. Rząd 
walencki odczuje już niedługo zna 
czne t ru d n o ś c i , w  zaopatryw aniu  
się w  broń, a oto w łaśnie nam 
chodzi".

Admirał stwierdził następnie, że 
flota, k tó rą  dysponuje rząd w W a 
lencji jest  znacznie słabsza od flo

ty pow stańczej,  choć posiada  kil­
ka lepszych jednostek.

W  obecnym stanie rzecz rola po 
w stańców  jest bardzo  utrudniona, 
są  bowiem zmuszeni ograniczyć 
kontrolę do hiszpańskich w ód te­
rytorialnych, to znaczy do odlcg 
lości 3 mil od w ybrzeży, jednakże 
spodziew ane przyznanie p raw  stro 
ny walczącej w  znacznym stopniu 
zadanie to ułatwi.

Na zapytanie  korespondenta 
Havasa, czy b lokada w ybrzeży hi 
mnynt może być skutecznie doko- 
szpańskich nad  Morzem śródzie- 
nyw ana, gdy  Minorka znajduje 
się w  posiadaniu  Rządu h iszpań­
skiego, adm irał Moreno odpow ie­
dział: „Pod tym względem nie ma 
żadnych wątpliwości. Poza tym 
gen. F ranco ma pew ne plany. Ja 
testem tutaj po to, aby  plany te 
w prow adzić  w  życie".

P§mlmy zatopili sk ra t
leiski

n a  szw ank  życie i m ienie rezyden 
tów  chińskich i cudzoziem skich, 
zam ieszkałych w  koncesji m iędzy 
narodow ej.

żo łn ierze  b a ta lio n ó w  śm iercJ, 
k tórzy w ycofali się n a  teren  kon­
cesji m iędzynarodow ej, przynieśli 
ze so b ą  ca łą  sw ą  broń , a  m ianow  - 
c.e około  400 k arab inów  ręcznycn 
25 lekkich karab in ó w  m aszyno­
wych. 6 ciężkich i  liczne skrzynie 
am unreji. P rze tran sp o rto w an o  ró ­
w nież p rzez  ulice ostrze l.w ane  0 - 
gruem karab inów  m aszynow ych 
japońskich  około  20 rannych . Żoł 
m erze bata lionu  śm ierci ziożyl; 
broń  żołnierzom  bry ty jsk im . R an­
nych przew ieziono do  w ojskow ego  
szp ita la  angielsk iego , innych zaś 
ew akuow ano  n a  sam ochodach  cię 
żarow ych.

*  * Ki

W edług  doniesień ze źródeł chiń 
skich, w o jska  chińskie posuw ają  
się w dalszym  ciągu w  górzystym  
rejonie północnej części prow incji 
S zan-S i, zm usza jąc  Japończyków  
do pośp iesznego  odw rotu .

Śmierć wybitnego 
pacyf.sty

Z m arł jeuen  z najczynniejszych  
bo jow ników  pacyfizm u, kanonik  
S hepparad .

Zmarły, zw any  popu larn ie  „D i­
ckiem S heppardem ", był kan o n i. 
kiem przy  kated rze  św . P aw ła , 
był pow szechnie łubiany i w yw ie 
rał znaczny w pływ  na ca łą o p i­
nię publiczną, w y g łasza jąc  często  
przem ów ienia , tran sm ito w an e  
przez radio.

Ritóoiiwy australijscy
przeciw Japonii

R ada austra lijsk ich  zw iązków  I nego  zaprzestania wywozu broni 
zaw odow ych opub likow ała  o d e z - l i  m ateria łów  w ojennych  do  Ja o o - 
wę, wzywającą" do  bo jko tu  to w a- j aii. 
rów  japońsk ich  o raz  do n iezw łoczj

„Państwo mongolskie"
Masmzykua Nr. 2

W edług  doniesień ze źródeł 
chińskich, książę Teh  dokonał re­
stauracji daw nego pań s tw a  m on­
golskiego, niezależnego od  Rządu 
mandżurskiego.

Książe oświadczył, iż nowy

rząd, u tw orzony przy  poparciu  
Japonii i M atidżukuo, mieć będzie 
za zadanie p rzed staw ien ie  się 
napaściom  kom unistycznym  
strony M ongolii Zew nętrznej,

od

A  t1’arot CUskle w raz  z w ła- hi, ha,i bański™;  ___
łłS ?  firler<em ruchu pan - 

W  osta tn ich
jHwjjy S 3 ”0 350 aresztow ań.

o S ° r2y zostali bez- 
K  e -lo 0u ni ■ skazani na 
r N v8A cIi aA  koncentracyjne. 
,, W‘PV asu- ku p cy  maro-
u [ %  cA a r t eViązani są trzym aćS - l  K  5 * Pod przymusem i 

r;a a r‘1?-clzcnia te są od-
'v>v,ProPa s andę an ty-

nbt Ł k a j ą c ą  kupców do 
Kl°Pów. (ATE.)

OŚW IADCZENIE GEN NQGUES 
PARYŻ. (PAT.) G eneralny re ­

zyden t M aroka generał N ogues 
zw iedził w Fezie m eczety o raz  ob 
sad zo n ą  przez w ojsko  dzielnicę 
krajow ców . Gen. N ogues udzielił 
następnie przedstaw icie lom  p rasy  
w yw iadu, w  k tórym  stw ierdził, że 
w ładze francuskie zostały  już d a ­
w no uprzedzone, iż w  k ra ju  w y ­
buchną zam ieszki, k tó re  się m ają 
przerodzić w  ogólne pow stan ie. 
W iadom ość ta  sp raw iła , iż w szel­
kie dalsze próby  zam ieszek będą 
z ca łą  su row ością karane.

Sam olot pow stańczy  zatopił pa 
rew lee angielski „Jean  Veems", 
znajdu jący  się w odległości 28 
mil od w ybrzeża.

26 ro/fcitków  paro w ca  an g ie l­
skiego przybyło  na dw uch ło . 
dziach ratunkow ych do m iejsco­
w ości Calella de P alafrugell w 
prow incji Gerone.

i P ośród  rozb itków  znajdow ali 
się dw ai urzędnicy służby kontro l 
nej kom itetu  niein terw encji, którzy 
pełnili sw e funkcje na pokładzie 
parow ca „Jean  Veem s".

P arow iec ten za rejestrow any  w

k N iim Bojowników
;:  " ® k U g i c ś c i  i  S o c j a l i z m u
l A A  ro K * :-  zwyczajem  dio- 

nicy w arszaw scyJdł‘ tłu Yvuioz.aYvovYj
łir>!Zlh . .mi?ci bo jowników  

4 ? IeP °d>eglość. - 
^ S l U ^ i ó w S t o w a r z y s z ę -  

H  36l Politycznych (u! 
'Y Vvyruszył wielki

niesiono 10

w ieńców , 50 sz tan d a ró w . W  p o ­
chodzie b rało  udział 5 ork iestr.

Ulicam i m iasta  pochód  podąży ’ 
na stoki C ytadeli, gdzie po złoże 
r.iu w ieńców , przem ów ili tow . tow . 
K w apiński, A rciszew ski j śledziń- 
ski-

porcie G ib raltaru  płynął z M arsy­
lii do  B arcelony. W edług  ośw iad 
czeó kap itana , k tóry , jak  praw ie 
ca ła  załoga, jest narodow ości a n ­
gielskiej. s ta tek  w iózł ładunek 
zboża i m leka skondensow anego.

(PAT.)
•I

A ngielski ok ręt w ojenny „K ood" 
o trzym ał rozkaz udan  a się do  Bar 
celony, celem  usta len ia  okoliczno­
ści za top ien ia  sta tk u  angielskiego 
„Jean  W eem s", k tó re  nastąp iło  w 
sobotę z w iny sam olo tu  p o w sta ń ­
czego.

Przenieś enie siedziby Rządu
do Barcelony

Przes lenie gabinetowe
w  B e l g i i

D onoszą z W alencji: P rezydent 
Rządu hiszpańsk iego  w W alencji 
A zana ogłosił dekret, przenoszący 
siedzibę R ządu h iszpańskiego z 
W alencji do  B arcelony. Prem ier 
N egrin opuścił W alencję ■ aerop la  
nem  udał się do  B arcelony, gdzie 
w poniedziałek rozpoczął urzędo- 
w an T

W  zw iązku  z tym  postanow ie­

niem odbyw a się gorączkow a p ra ­
ca przen iesien ia w szystkich mini- 
steriów  i cen tralnych m zędów  o- 
raz  ich personelu  do Barcelony. 
Mniej w ięcej ok. 59 vs. osób 
przeniesie się z W alencji do  no­
wej siedziby Rządu. W arunk i 
tran sp o rto w e byty b ard zo  u tru d ­
nione w sku tek  szalo cc j 1. >v>, ja . 
•a b w a l r  j rzcz v o. i.

BRUKSELA. (P A T ).  Min. stan 
Cyryl van Overbergh, p rzew odni­
czący grupy praw icowej w  se n a ­
cie, nie przyjął p roponow anej mu 
przez króla misji tw orzenia  nowe 
go gabinetu. Król odbędzie zape 
wne naradę z przewodniczącym  Iz 
by Dep. socjalistą Camille Hyus- 
mans i p raw dopodobn ie  za jego 
p o rad ą  minister spr. zagr.  ustępu 
jącego rządni socjalista S paak  o 
trzyma misję tw orzenia  now ego 
gabinetu. Jak  przypuszczają 
Spaak  przyjmie tę misję i mieć bę 
dzie pew ne szanse pom yślnego jej

BRUKSELA. (A T E ). P o  odm o­
wie n ależącego  do partii kato lic­
kiej m nistra Van O verbergha u- 
tw orzenia gab inetu , król zaw e­
zw ał do tychczasow ego  m in istra  
ro ln ictw a P ie rlo t'a , z k tórym  o d ­
był b lisko p ięciogodzinną konfe­
rencję. Po w yjściu  z audiencji 
Pierlot ośw iadczył, że s ta ra ć  się 
będzie u tw orzyć gab ine t w edług  
zleceń króla na  zasadach  unii n a ­
rodow ej, na podob ieństw o  gab ine 
tu Van Z eelanda , o p a rte g o  n a  
w spółpracy  b loku kato lick iego  z 
partiami soc ja listyczną i. liberalną .

wypełnienia, gdyż w stosunku do Min. Prie lo t n aw iąza ł k on tak t z 
niego liberałowie nie s ta w ia ją  ża- p rzedstaw icie lam i socjalistów , 
dnych zastrzeżeń. |

Pa kongresie radykałów
francuskich

Sytuacja na froncie
Komunikat oficjalny ministerium I Cervo Muelva na odcinku Val de 

obrony  głos. i* na froncie połud Quitlo. W edle komunikatu, natar-  
mowyin pow stańcy  usilnie nacie- cie zostało odparte , 
rali na  s tanow iska  rządow e pod 1

Rezolucja uchw alona na kongre 
sie francuskich radyka łów  jest u- 
znaniem dek larac ji z R am bouillet, 
zaaprobow anej p rzez m inistrów , 
należących do  P a r tii Radykalnej, 
Socjalistycznej i  do Unii Republi­
kańsko -  Social stycznej", za d a ­
lej obow iązujący  p ro g ram  działa- 
nla.

Jednomyślne uchw alenie sobo t­
niej rezolucji co do polityki ogól­
nej partii,  aprobującej działalność 
obecnego Rządu u ła tw ia  zadanie

Rady N aczelnej P a rtii S ocja listy ­
cznej, k tó ra  m a się zeb rać  w  p rzy ­
sz łą  niedzielę.

O brady  kongresu  dosta rczy ły  ra  
dykałom  sposobnośc i do  w yraźne 
go zam an ifestow an ia  sw oich p o ­
glądów  na po litykę finansow ą i 
go sp o d arczą  a rów nocześn ie nie 
uczyniono w Lille n iczego, co mo 
głoby uniem ożliw ić d alszą  w sp ó ł­
pracę z innymi stronn ic tw am i, 
w chodzącym i w  sk ład  F ron tu  Lu­
dow ego.
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Anglia a Liga Narodów
N aró d  angielski, może n a jb a r ­

dziej w rażliw y  n a  sym bole pań • 
stw ow e, m iał swój wielki dzień. 
P oczątek  now ej sesji parlam en tu  
obchodzono ze zw ykłą u roczysto ­
śc ią. S łynna szk lano  -  z?ota k a ­
re ta  p rzyw iozła k ró la  i k rólow ą 
do Izby Lordów, gdzie byli już  zer 
b ran i k siążę ta  i h rabiow ie, księżne 
i h rab in ie  w  diadem ach, ciało dy­
plom atyczne (n aw et p. M ajsk i z ja ­
w ił się w  krótkich  jedw abnych  spo 
deńkach ,a  R ibbentropp  przyleciał 
pośp ieszn ie z B erlina) i t. d. Król 
o d czy ta ’ m owę tronow ą, k tó rą  mu 
klęcząc, •wręczył lo rd -kanclerz , o- 
dziany  w  nieco średniow ieczny 
s tró j.

A le tu  już  kończy się w idow isko 
h isto ryczne, p o w raca jące  co roku, 
a  zaczyna s ię  ak t pilityczny. Gdyż 
to , co odczy tu je  król, je s t o św iad ­
czeniem R ządu, zależnego  od za u ­
fan ia  w iększości Izby. R ząd o p ra ­
cow uje m owę tronow ą k ró la . R ząd 
posługu je  się  na jw yższą  w  p a ń ­
stw ie osobą , by  swój p rog ram  p o ­
lityczny ja k n a jd a le j rozpow szech­
nić. Tym  sam ym  je d n ak  sym bol 
państw ow y s ta je  się m an ifestac ją  
polityczną.

P o  m owie tronow ej następu je  
g enera lna  d eba ta , trw a ją c a  mniej 
w ięcej tydzień . O becnie d eb a ta  ta  
—  co m ożna stw ierdzić w kilka 
godzin po odczytan iu  m owy —  b ę­
dzie żyw sza i o s trze jsza , niż w  la 
ta ch  poprzednich . A to d la tego , 
że m ow a tronow a zaw iera  kilka 
„przem ilczcń“ , k tóre nie są p rzy ­
padkow e, lecz o d p o w iad a ją  w y­
raźnej woli R ządu.

P ierw szy  „b ra k "  dotyczy Ligi 
N arodów .

W  o sta tn ich  la tach , od  chwili 
do jśc ia  do w ładzy  „rząd u  n aro d o ­
w ego", t. j . od  r. 1931, było zw y­
czajem  podkreślać  ścisłe w ięzy, 
łączące Anglię z  Ligą Narodów. 
W  tegorocznej m owie tronow ej n i­
czego podobnego  nie ma.

W  m owie z r. 1935 R ząd stw ie r­
dzał, że „kardynalnym  punktem  
angielskiej polityki zagran icznej 
będzie —  strzedz  i mnożyć pow a­
g ę  Ligi N arodów ", w  r. 1936 n a ­
s tąp iło  lekkie osłabienie, ale w ciąż j 
je szcze zapew niało  się o „m ocnym  I 
poparc iu  Ligi N arodów ". Obecnie 
nagle pominięto jakąkolw iek  
w zm iankę o aktyw nej polityce „li­
gow ej“.

Co w ięcej: słowo L iga jeden
ty lko  raz  je s t  w ym ienione w  o rę­
dziu królew skim , a to  w  zw iązku

z w o jną  n a  Dalekim  W schodzie. 
O rędzie g łosi, że R ząd angielski 
będzie dąży ł do tego, by we w spół 
p racy  z innym i rządam i, bez wzglę 
chi na to, czy należą do Ligi N a m .  
dów czy nie, łagodzić cierpienia, 
w yw ołane konflik tem " i t. d. W  
zdaniu  tym, jeśli naw et wJączyć do 
państw , sto jących  poza L igą — 
S tany  Z jednoczone, je s t  wyraźne 
dalsze  odsuw anie się  od  Ligi! N ie­
m a w  orędziu  ani słow a potęp ien ia 
d la  Japon ii, n ieczłonka Ligi, za na 
pad  n a  Chiny, k tóre należą  do Li­
gi, nie m ów iąc już  o obow iązkach, 
ciążących na Anglii w obec Chin z 
ty tu łu  pak tu  Ligi. O rędzie mówi 
za  to  o w spó łp racy  z państw am i, 
nie w y łącza jąc  p ań s tw  - n a p a s tn i­
ków!

Że R ząd obecny, k tó ry  dzięki o- 
bietnicom  prow adzen ia polityki „li 
gow ej" w ygra? o sta tn ie  w ybory, 
nie „w ierzy" w  Ligę N arodów  i nie 
w idzi w  niej narzędzia  bezp ieczeń­
stw a zbiorow ego, w iadom o po ­
w szechnie. N ic spodziew ano się 
jednak , że tak  o tw arcie p rzyzna się

N a f t
do tego w  mowie tronow ej. W y­
w ołało to  ogólne zdum ienie.

Zdum ieniu tem u dali w yraz na- 
tychm iast po  w ygłoszeniu  orędzia 
—  tow . A ttlee i przew ódca libera­
łów A rchibald  S inclair.

Ale nie tylko Ligę N arodów  po ­
m inięto w  orędziu . N ie m a w  nim 
ani słow a o m owie prez. Roosevel- 
ta  i innych am erykańsk ich  mężów 
stan u . Ani słow a zachęty  czy po ­
parc ia  d la  w ystąp ień  Ameryki!

N a polu społecznym : ani słow a 
o bezrobociu , mimo że liczba bez­
robotnych w ynosi bądź co bądz 
milion, ani słow a też —  o rosnącej 
drożyźnie i —  w zw iązku z n ią  — 
spadających  p ’acach realnych.

W  tych w arunkach  opozycja bę 
dzie m iała u ła tw ione zadan ie  przy 
staw ian iu  w niosku nieufności dla 
Rządu. O gólne zain teresow anie 
budzi, ja k  prem ier C ham berlain, 
po pow rocie do zdrow ia — ulegi 
on atakow i p odag ry  —  obroni m o­
wę tronow ą.

ALF EVAN S.

0 ratunek dla przemysłu, któremu grozi up*
Nie je s t ta jem nicą , że jed n a  z 

podstaw ow ych gałęzi naszego p rze 
m ysłu, gałąź , d o s ta rc za ją ca  p a li­
w a płynnego, stanow iąca jed n ą  
pozycyj niezaw isłości g o sp o d a r­
czej Polski p rzeżyw a ciężki, p rze ­
w lekły kryzys.

M ówim y —  rzecz ja s n a  —  o 
przem yśle naftow ym . P o lska  s ta ­
nęła w  obliczu o g ran iczan ia  p ro ­
dukcji, kurczenia się zap asu  roz­
p o rz ą d z a n y c h  produk tów  n a fto ­
wych. Ba! naw et trzeba  się z a s ta ­
now ić nad  ta k ą  m ożliw ością, że 
P o lska  z k ra ju  ekspo rtu jącego  stać  
się może krajem  przyw ożącym  pro  
dukty  naftow e!

D obrze w spom nieć, że ilość ro ­
py przerobionej w  r. 1928 w ynosi­
ła  723 tys. ton, w  r. 1936 —  483 
tys. ton, p rze tw ory  naftow e w yno­
siły 664 tys. ton w  r. 1928, za ś  450 
tys. to n  w  r. 1936. Liczba robo tn i­
ków pracu jących  w tym  przem yśle 
sp a d ła  z 4,7 tys. w  końcu r. 1928 
na 3,2 w  la tach  1934 —  1936.

Dzieło „ o M tó w  cywilizacji zachodniej"

P U D E R
Z  PUSZKIEM
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J . SZACH WARSZAWA

,.Jc  n e  b o u ib a rd e ra i ja m a is  M a­
d r id  —  il  y ’a des in n o c en ts"  (N i­
gdy n ie  b ęd ę  b o m b a rd o w a ł M a­
d ry tu  —  są ta m  lu d z ie  n ie w in n i" )  
—  ośw iadczył gen. F ra n co  dn. 16 
s ie rp n ia  1936 r-oku k o resp o n d e n to ­
w i „ P e t i t  P a r is ie n " . P ra w d o p o ­
d o b n ie  o d  zag ran iczn y ch  „kolegów  
po  fa c h u "  m u sia ły  p rzy jść  je d n a k  
in n e  in s tru k c je ,, skoro  b o m b a rd o ­
w an ie  M a d ry tu , trw a ją ce  do dziś, 
zaczęło się d o k ła d n ie  w  trzy n aśc ie  
d n i p ó źn ie j, o godzin ie 12 w  nocy.

D n ia  7 lis to p a d a  1936 ro k u , 
sz tab  g en e ra ln y  gen. F ra n co  w  S a­
lam an ce  o śm ie lił się  w ydać (po  
sześc iok ro tnym  bom bardow -aniu  
m ia s ta  w  d n ia ch  29 s ie rp n ia , 14, 
23, 30 p a ź d z ie rn ik a , 2 i  4 l is to p a ­
da, a  w ięc w ów czas, gdy ca łe  dz ie l­
n ice  leża ły  ju ż  w  g ru z a c h ) , k o m u ­
n ik a t,  że „żad n a  b o m b a  n ie  zo­
sta ła  zrzucono  n a  lu d n o ść  cyw il­
n ą  i że in fo rm ac je  p ra sy  cudzo ­
z iem sk ie j o p a r te  są  n a  k ła m stw ie " . 
O d chw ili, gdy a e ro p la n y  re b e lia n  
tów d n ia  16 s ie rp n ia  u b . r . zaczę­
ły  p o d p a la ć  sto licę , d y rek to rzy  
„B ib lio te k i N aro d o w e j"  i  „M u­
zeum  N arodow ego", m ieszczących 
się  w  „ P a ła c u  B ib lio te k i"  zastoso 
w ali w szystk ie n ie zb ę d n e  śro d k i, 
ce lem  o ch ro n y  a rty stycznych  i h i­
sto rycznych  zabytków .

C zw artego lis to p a d a  k ilk a  ae ro ­
p lan ó w  faszystow skich , po  doko ­
n a n iu  szeregu ew clucy j n a d  m ia  
stem , w łaściw ie zaś n a d  ce n tru m , 
o św ie tliły  re f le k to ra m i dzie ln icę , 
w  k tó re j  z n a jd u je  się  „ B ib lio tek a  
N aro d o w a", aby  zrzucić  n a  n ią  ła ­
d u n ek  b om b  za p a la ją cy c h .

D achy  szk lane , p o k ry w a jące  
gm ach  p a łac u , n ie  m ogły , oczyw i­

ście, stanowić najmniejszego zabcz 
pieczenia. Jedna z bomb wpadła 
do sali tlsor. gdzie barykady wo­
rów z piaskiem ochraniały rzad­
kie, bezcenne druk: i rękopisy. Na 
szczęście bomba wybuchła na pia­
sku, nie czyniąc żadnej szkody. 
Inna z bomb wybuchła w Sali 
Sztuk Pięknych, gdzie w stalowych 
skrzyniach znajdują się szkice i 
sztychy Kembrandta, Velasqucza, 
Diirera, Goyi itd., jeszcze inna —  
w Sali Archiwum Historycznego. 
Metalowa szafa, stojąca w tej sali, 
ochroniła na szczęście, niezwykle 
cenny zbiór starożytnych rękopi­
sów.

Wobec niebezpieczeństwa no­
wych ataków powietrznych na 
„Bibliotekę Narodową" Rząd Re­
publiki rozkazał przenieść do 
Walencji dzieła największej war­
tości. Resztę umieszczono tro­
skliwie w piwnicach pałacu, bo­
wiem transport do W alencji wszy­
stkich skarbów bibliotecznych o- 
kazał się na razie niemożliwy.

Puste, ogołocone sale, olbrzy­
mie dziury od bomb w dachu i w 
ścianach, głębokie leje w otacza-
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jący ch  p a ła c  o g ro d ach , b a ry k a d y  
z p ia sk u  —  w szystko to  n a d a je  
„B ib lio tece"  rozpaczliw y w ygląd. 
„O brońcy  tra d y c ji  i  h is to r ii  h isz ­
p a ń sk ie j"  n ie  zaw ah a li się  zaa ta ­
kow ać tego m ie jsca  sp o k o ju , p r a ­
cy i wiedzy-, sym bo lu  k u ltu ry  n a ­
rodow ej.

Z pom ocą a e ro p lan o m  przysz ła  
w kró tce a r ty le r ia  c iężka. Je d e n  
z pocisków , rozw aliw szy  k a m ien ­
ny  gzym s, p ro w a d z ił d a le j dzieło  
zn iszczenia w  głów nej fasadzie  
gm achu , o d ry w a jąc  głow ę z posą­
gu L ope  de V egi, sto jącego  u  w ej­
ścia do p a łacu . O d łu p a n a  głowa 
gen ialnego  p isa rz a  d ram atycznego  
leg ła  u  s tó p  m arm urow ego  p ie d e ­
sta łu . J u tro  zapew ne p rzy jd z ie  
k o le j n a  C ervan tesa , L u is‘a  Vives 
i  N e b r ija , k tó ry ch  posąg i, ob o k  
posągu  L ope  dc Vcgi zd o b iły  h o ­
norow e w ejście .

P a ła c  „ B ib lio te k i N aro d o w ej"  
zosta ł w sw oim  czasie zab ezp ie ­
czony p rze d  p o ża rem  —  oczyw i­
ście, n ik o m u  się n ie  śn iło  zabez­
pieczyć go tak że  p rzeciw ko  cięż­
k ie j a r ty le r ii i  ae ro p lan o m .

Jednocześn ie  z „ B ib lio tek ą  N a­
ro d o w ą" u c ie rp ia ły  n a  sk u te k  bom  
b a rd o w an ia  In s ty tu t C a jo la , M u­
zeum  P ra d o , M uzeum  A n tro p o lo ­
giczne i M uzeum  P rzy ro d n icze . 
S trzask an a  głow a z p o sąd u  L ope 
dc V egi (m ów iąc naw iasem , k się ­
dza k a to lick ieg o ) je s t bo lesnym  
w yrazem  i sym bolem  tego, co 
zb u n to w an e  h o rd y  m ilita rn e  p ra ­
gną n arz u c ić  w łasnem u  k ra jo w i i 
w łasnem u  społeczeństw u.

E D W A R D  BO Y E.

, N ależy  mieć na uw adze, że p rzy ­
czyny osłab ien ia  przem ysłu  n a fto ­
w ego nie leżą jedynie w  n a s tę p ­
stw ach ogó lne j, w ciąż jeszcze nie­
pom yślnej sy tuacji gospodarcze j. 
Przem ys? naftow y  Polski s tan ą ł 
w obec konieczności intensyw nycn 
w ierceń w  poszukiw aniu nowych 
złóż nafty . P rzem ysł naftow y tym 
m. in. w yróżnia się z pośród  in­
nych gałęzi przem ysłu, że w ym a­
g a  d la pod trzym an ia  stanu  produi: 
cji uporczyw ych, energicznych po­
szukiw ań, b ad ań  geologicznych ’ 
w ierceń, k tere w y m ag a ją  znacz- 
nych nakładów , a  p rzede w szyst- 
kim —  system atycznej, planow ej 
pracy.

Jesteśm y św iadkam i w ciąż n o ­
wych faktów , p rzem aw iających  za 
celow-ością i koniecznością reorga 
n izacji podstaw ow ych gałęzi p rz e ­
m ysłu. Z tego  rodza ju  tw ierdze­
niam i w y stęp u ją  ludzie dalecy  od 
św ia topog lądu  m arksistow skiego. 
P ow ołu ją  się —  i słusznie —  na 
n ied o m ag an ia  podstaw ow ych , k lu­
czowych gałęzi przem ysłu, na z a ­
pory  w  rozw oju  przem ysłów  zależ- 
nych, pobocznych, na konieczność 
wrzm ocn!en ia obronności k ra ju . N i­
gdzie  bodaj te  argum enty  nie są  w 
tych rozm iarach  bezsporne, ja k  w 
przem yśle naftow ym . M am y tu 
przecież jeden z podstaw ow ych 
kluczow ych przem ysłów . P rzem ysł, 
s tanow iący  zad atek  rozw oju  m o­
to ryzacji i w łasnego , krajow ego 
przem ysłu autom obilow ego. P rz e ­
m ysł, od k tórego  zależny je s t ro z ­
wój kom unikacji lądow ej, w odnej, 
pow ietrznej. P rzem ysł zasadniczy  
w  obronnym  pogotow iu w ojennym  
kra ju .

*
W  r. 1936 zarządzeniem  p. Mi- 

n is tra  P rzem ysłu  i H andlu  na p o d ­
staw ie ustaw y  o  u regulow aniu  s to ­
sunków  przem ysłu naftow ego, po 
w ołano we Lwowie F undusz P o ­
p ie ran ia  W iertn ic tw a N aftow ego. 
O piera się on o op ła ty  p rzedsię­
biorstw , nie b iorących udziału  w 
eksporcie naftow ym .

O sta tn io  „C odzienna G azeta 
H and low a" og łosiła , na podstaw ie 
inform acyj prezesa  W yższego U- 
rzędu G órniczego, inż. J. M okrego, 
niektóre inform acje, dotyczące pra 
cy Funduszu.
F undusz udziela pożyczek (aż  do

100% kosztów  ru r i 
p rzeprow adzan ie  P°sZllrZz, i1 
wych złóż nafty, zw ł°sZ -fO&'J 
chodzi o t. zw. „wierceń d?ić 
m owe", m ogące dopf° -dyi 
odkrycia złóż większy0* * '^  i 
p a rte  o b ad an ia  ca ły ch  
logicznych.

W idzim y, ja k  w  tyth Jt;i $w .
przy  akcji oparte j o sr— j sK , 
go przem ysłu 1 obracaj* .ji, a

środk*

aj*cei
ralfl® • if1'gruncie rzeczy w  jego [ * .$ ( !  vj

w iła się konieczność zbl łV,cj $ r  
cjatywy. T rzeba  było • j j F  
do w spółpracy  g eolog°*vcz^  
wvch. ułożvć olany P.^jef^  ^

pl° V
w rześnia 1937 w y n o s i ł a ^  f

„uzielcw ,n
s i?y :  $

wych, ułożyć plany 
dotyczące w ierceń . y. 
Sum a umów p o ż y c z a j  ^ 5, 
w rześnia 1937 w y n o s iła  ' ^  v  
W iercenia, dzięki u d z ie l * 
życzkom, jednak  wynoS! ^ ceś. <1 
wie 10% w szystkich j ,
w skazuje, że ro la Fund jW 
je s z c z e  ogran iczona. * sn 
nie może, uw zględniaj3c» rfloS! 
ki kap itałow e F u nduszu , ^  0gf 
ce p a rę  m ilionów, są ba
niczone. 

F undusz je s t raczej _ r .
próbą organizacji poszuh’' ti»

  s i s  s y
raby  stanow iła  
całym  przem ysłem  naft° 
p rzygryw ką do jego  reof jej 
a  zarazem  doświadcz 
w skazu je na schyłek zna ^  
cjatyw y p ryw atnej, .°rajnjcj3° 
n ieczność w zm ocnienia
zbiorow ej. ie

S tw ierdza się bow ic01, - jjłh f 
dusz nie da sobie rady 2 {0ble j, 
gnięciem  tego palącego r „  11 , 
żc sam  nie u ra tu je  p rzCl
tow ego.

*; 1 . rlP i
P odnosi się śf 

dosta rczen ia  o d p o w i e d n i  

ków ze S karbu  Panst'vn- gjcilsK
T u już  u s ta je  w sze ^ *  cji ? 

na tem at etatyzm u i Ti
stw a w  życie gospodarek 
wiem —  podkreślam y jegt ^
w a zbiorow a, społeczna 
niecznością. m i

W  M inisterium  P rz em l^  
dlu opracow uje  się Pr<?J j

ustaw y  górniczo - na ° jc s$°  
dzimy, że problem  ten n 
z porządku  dziennego- ^

P rzem ysł naftow y $>” ■■

darcze w ym aga 
ganizacyjnych.

naftow y J 
że ż:

now ych
dem tej praw dy, że ^ t6forń1

Program eksploatacji C ii1
Insty tu t bad ań  ekonom icznych 

w O saka o p raco w ał „program  eks 
p loatacji Chin północnych". W e­
dług projektu , w szystkie przem y­
sły będą tam  w olne, a  dla k ap ita ­
łu zagran icznego  drzw i będą o- 
tw arte . Jednakże przem ysły tran s  
portow e będą koin tro low ane przez 
tow arzystw o  południow o - m an­

dżurskie, przem ysł e>eV
przez jap o ń sk ą  f°deZ . - f - j a J tf

wydobywam e ^  ^cznoso  
g la i soli dyr­ekcje
Sm * w  przez 
w ą, przem ysł bawełn*aJ J fy c 
rekcję ceł, przy  czym toSo<<(' 
będą stopniow o P . -„eg0 
nc do taryf a u to n o m ic z n i,  
g u  w schodniej częśc i

m a

Wanda W asilewska.

L A T O ’)
S ta ry  M atu s pełzną ł pow oli, n a  

o rzuchu  przez w y so k ą  traw ę  ku 
p rzecince .P odnosił n a  chw ilę g ło  
w ę  i ro zg lą d a ł się  baczn ie  w o k o ­
ło . M ałe oczy  w  sieai zm arszczek  
s ta ra ły  się  p rzen ik n ąć  ta jem nicę  
zielonych gąszczy , w y p a trz y ć  mię 
dzy pniam i b luzę gajow ego , lak ie­
ro w a n y  p o ły sk  je g o  bu tów , uchw y 
cić m igotLiwość słonecznego  p ro ­
m yka n a  lufie fuzji.

A le n igdzie nie by ło  żyw ego  du 
cha. P ach n ia ł las w  upalnem  p o ­
w ietrzu , szeleściła w iew iórka w  
k o ro n ie  w ielk iej sosny . Z nag ła  
p rze lec ia ła  p rzez  p rzecinkę la zu ­
row ą b ły sk aw icą  k ra sk a  i z a p ad ła  
w  las po  d rug ie j s tron ic .

T am , gdzie kończyły  się leszczy 
n o w e  k rzak i, szed ł za g a j św ie r­
ków , b ru n a tn a , n a g a  ziem ia po k ry  
ta  rudem  ig liw iem . G ęstą ko ronką 
czap ierzy ły  się odziem ne, nag ie  
ga łązk i, żeby w yżej s ta n ą ć  ciem ­
nym  m urem  zieleni.

T u  p rzype łzną ł M atus. N a g ran i

*) F ragm ent z powieści „Ziemia 
w jarzm ie", k tóra u/każe się w naj- j
bliższy d i dniach nakładem „Roju", j

cę w ysok ich  traw ' i  św ie rkow ego  
lasku . W y c iąg n ą ł z k ieszeni zap a ł 
ki —  z tru d em  zd o b y te , w y k ra d a ­
ne synow ej po  jed n e j p rzy  rozm ai 
tych  o k az jach . Nie bez tego , żeby 
nie padało  n a  niego podejrzen ie—  
rac h o w a n e  by ły  p rzec ież  zapałk i, i  
pow inny  by ły  n a  d łużej s ta rczy ć , 
a  n ie  sta rczy ły .

—  O jciec zap a łk i b ra ł?
W zru sza ł ram ionam i, w tu la ł w  

nie g łow ę i p a trz y ł m ałem i o cz y ­
m a w  złą, za g n ie w a n ą  tw a rz  sy ­
now ej. N a co jem u zap a łk i?  M a­
chork i p rzeoież d aw n o  n iem a, że ­
by so b ie  p a p ie ro sa  skręcić.

Nie w ierzy ła  i p rzy g lą d a ła  mu 
się podejrz liw ie , a le  prawrdy  nie 
d o sz ła . I niby sk ą d ?  N ikom u prze 
cicż nie p o w ied z ia ł o sw oim  zam y 
śle. A piekło  go  to  od  tam teg o  
d n ia , k iedy  to  n ad a rem n ie  po  lesie 
w ęd ro w a ł j koło  R adziuków  w ra ­
cać  m usiał z pustym  garnuszk iem .

Z razu  kiedy  k ład ł się spać, a sen 
nie p rzychodził na s ta rą  g łow ę, 
rozm yślał ja k b y  to  by ło , żeby  się 
zap a lił las. św ie rk o w y  za g a j i s o ­
sn o w e ró żo w e, d a lek ie  ko lum na­
dy, i ta  jo d ło w a  s teczk a . Jak b y

b uchnął w  górę  og ień  złotem  z a ­
rzew iem , jak b y  go rozn iósł w ia tr  
cze rw o n ą  m io tłą , chybo tliw ą z a ­
w ieruchą , ja k b y  sk w iercza ły  w  pło 
m ieniu d ębow e gałęz ie , w io tk ie o- 
siny , m okra , p e łn a  soku  zieloność, 
nie m o g ąca  się op rzeć  w szechw ła 
dnej p o tęd ze  ogn ia .

—  Z obaczysz , p siak rew , z o b a ­
czysz, p s iak rew  —  sz ep ta ł do s ie . 
bie zw iędłem i w arg am i. A że te ­
ra z  sy p ia ł w  izbie, sy n o w a k rzy ­
cza ła  na n iego  ze sw eg o  łóżka pod 
śc ian ą :

—  Co się ty le  k ręc ic ie : U snąć 
nie m ożna, m ało  to  h arm ideru  w  
dzień, je szcze  w y  m aty jasic ie  po 
nocy.

M ilkł ted y , ale dale j rozm yślał. 
R ozm aicie się m ogło  zdarzyć. Nie 
b iły  to  p io ru n y  la to w ą  p o rą?  Albo 
i og ień  m ógł k to  za p ró szy ć  — ba, 
sam  g a jo w y  kurzy  przecie p ap ie­
ro sy  w  lesie, choć by ła zak azan e .

G n a jąc  k ro w ę n a  p as tw isk o , i- 
d ąc  ku rzece n a  sk rzek i, p o g lą d a ł 
n ie raz  M a tu s  w  k ierunku  lasu . S tał 
c iem ną, zie loną chm urą , zam ykał 
św ia t c iasnym  kołem , i ty lko  ro z­
g rza n e  p o w ie trze  d rg a ło  nad  nim 
ja k  n a p ię ta  s tru n a . Jed y n y  dym , to  
by ł dym  z kom ina fo lw arczku  D ę­
by, p rzy ta jo n eg o  n a  po lan ie  w glę 
bi lasów , na sk rzy żo w an iu  d ró g  z 
O strzen ia  do  Rudy.

K orciło  to  M a tu sa  dzień  j, noc.

Nie w iele przecież by ło  po trzeb a . 
W yschło  w szystko , spa lone  słoń­
cem , p rażącem  bez m iłosierdzia. 
Jed n a  isk ie rk a  j buchnie zło ty  p ło ­
m ień w y s o k o  w  niebo.

Po tym  ju ż  p rzysz ły  pom yślun­
ki, żeby sam em u to zrobić. I od tej 
chw ili nie m iał s ta ry  spoko ju . O pę­
ta ło  go do cna.

K radł zapałk i. I czekał sp o so b ­
nej po ry . M edy tow ał z początku , 
żeby się w y b rać  nocy , ale się roz 
tnyśiił. W  dzień ła tw ie j się było 
za łgać kulasow i, a  w  nocy też 
ga jow i chodzili. I z re sz tą  A g­
n ieszka , choć sy p ia ła  jak  zab ita , 
w ynuchałaby  napew no, że go nic 
ma w  cha.upie. Nie kochaia ona 
gajow ych , ani nic chodziło je j o 
la s —  pańsk i był —  ale p rzecież 
sk o rzy sta ła b y  2 okazji, żeby  się 
raz  n a  zaw sze pozbyć z dom u znie 
n aw idzonego  teścia . Jużby  tam  
po lecia ła  do so łty sa  z ozorem , 
nie bój się, je szcze  jak .

P o stan o w ił w ięc iść  w  dzień. 
Już ze trzy  ty g o d n ie  n ie  sp a d ła  
ani k ropelka  deszczu . Suchy m u­
siał być las ja k  słom a. W  tak ie  
g o rąco  m oże nie chciało  się i g a ­
jow ym  la tać  jak  zw ykle.

P oczą tkow o  szed ł w olno, s k ra ­
jam i pól, niby że zb iera  szczaw  
na b arszcz . A potem  od jed n eg o  
razu sk ręc ił i buchnął w  cień, w 
z ie loność p ac h n ąc ą  żyw icą i liść­

mi, w  ro zg rzan y , ciepły, m ilczący 
w bezw ietrzną porę las.

N ajp ierw  szed ł pochylony , ale 
po tem  s tra c h  go  zdjął, że gdzieś 
za pniem stoi przyczajony  s tra ż ­
nik pańsk iego  m ienia. P rzy p ad ł 
w ięc ku ziemi j w oln iu teńko , krok 
za k rokiem , posuw ał się nap rzód . 
T a k  mu się w y d a ło , że najlepiej 
będzie w łaśn ie  tu , koło  przecinki. 
W  tym  sam ym  m iejscu, gdzie 
w tedy  ta k  d ługo  d arem n ie  cze­
kał na odejście  ga jow ego .

C icho było. P o św is ty w a ła  gdzieś 
dale j w ilga , złocisty  p ta k  leśnych 
skrajów ', n ieruchom o s ta ł las rów  
ną, w y so k ą  ko lum nadą sosen , kę­
d zierzaw ił się p ianą  zielonych d ę­
bów , p ach n ia ł podszyciem  c z a r ­
nych ja g ó d , pap roc i, m alin i leś­
nego  ziela bez n azw y  i im ienia.

M atus zg a rn ą ł z d rżącym i — 
nie ze s trachu  —  ze s ta ro śc i —  
rękam i suchej traw y , ro sn ące j tu 
g ęs tw in ą . N ałam ał b ru n atn y ch , 
zesz ło rocznych  p ap ro c i, d robnych  
g a łązek  św ierkow ych  —  i p o d p a ­
lił. N iem al n iew idoczny  w  ja s ­
ności dn ia p łom yczek  zapałk i p rze 
n iknął w  suche paliw o. Z a trz esz ­
czało , popełzną ł og ien iek  w  gó rę  
łapczyw ie  ch w y ta jąc  źdźb ła  t r a ­
w y j sm olne kropelk i żyw icy, bur 
sz ty n o w ą rosę s to jąc ą  na św ie r­
kow ych pa tykach . M atu s obrócił 
w  ręce  pęczek  p a liw a , żeby  się

lepiej zajęło , a kied- 
go piec po palcach, • cj1afSz j 51*
siko  w w ysch,nięte „ach i gd'
pośp ieszn ie , na czvV°slygz3l 1 
cofać z pow rotem - - 
bą wesołe t rzask3-n,A,ue- 
p rzyśp ieszy ł w^d r0hviońł' 
w  sm reczki i PoC% U  
przed  siebie, sły?z;ł c 
dudni w  nim seTce.’ fJe(i\e- ..  i K 
kroki na ig lastym  }  P° 

W yszed ł w reszc ie  egtr ^ 51' 
detchnął. Było tu  * ^  
szerze j, po w ietrzniej ^  13 p
W eso ły  dzień iskc1. 6jcb . s
i zlotem . Ruszył 
za p rędko , nie za "  . l*s jy f* , 
znaleźć ja k n a jd a lę i ^  z3 
w nocześn ie, by n>e $i? ,
oznak ucieczki, S ^ : eń- j i (V 
rzył ja k iś  p rzechod z ił ^  p 

M iędzy żółtym i W ^ c K ,  , 3 
kam i p ro sa  d o ta r ł '  -giął 
bliże chałupy . 
w ąsk ie j m iedzy 3?ł lofly 
T a k  d o p ie ro  P ° , j '

ię sp o jrzeć  p o p 0’0
ie, na las. -i n^ ' J

Z razu  nie dostrZ ” r0K- p .y 
ro  k iedy  w ytęży ł y, 
żył w  tam tym  
cinki, d rżący , led c rtuł
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Wielkość Daszyńskiego
si,!1? *.y w Krakowie. Odby-
Os*,1®0 Dairi 'e *ybory do wiedcń- 
‘ne w Wvkmentu- Pomocy
V °  Ignr̂  . czych pokonał wiel 
tw° ?iezn, a ^Snacy Petelenz, któ 

^  5ynoanne nazwisko sta?o się 
obłudy i tępoty. 

J a krakowska była w 
j pogodny był 

Od ? Niedarmo posło- 
n l Nie J0ku 1897-go do Wied- 
9j, "'(airij j,aprdino styka? się z 

****"«? tw P°lsN|e8°- Kampa-
PiotTk • insynuacllyi ’ . poUCfciT?̂ na».< 1 ziejących mena-

był Jego|w 0̂(1,; — — ̂  • j-e>~
1* ."S d oh ^ y- Nie przywykł, 

aj Przywyknąć do bło 
e uodporni3 się na za-

kania okręgu wyborczego Wesołej, 
skąd ponownie kandydował Da­
szyński. Różnie były przyjmowa­
ne. Dla jednych Daszyński był 
bożyszczem, umiłowanym wzorem 
cnót i geniuszu. Inni zwalczali 
Daszyńskiego, jako bezbożnego 
socjalistę, ale nie umieli ukryć ra­
dości, że oto taki świetny mówca 
spiżowym głosem Polaka przema­
wia w Wiedniu i sławy przysparza 
nieszczęsnej ojczyźnie. Bo Kra­
ków kochał Daszyńskiego i był z 
niego dumny, nie tylko Kraków ro­
botniczy, ale światłe mieszczań- 
stwo, uczeni profesorowie, wolne 
zawody: lekarze, adwokaci, są- 
downicy, a nade wszystko m\>- 
dzież.

prostej Ujeżdżalni, czy innej saii 
lub placu, na którym przemawiał, 
robił przybytek świętego Przymie­
rza, miejsce święte świętych, gdzie 
jedną tylko można Mu było dać 
odpowiedź: Sursum corda! W gó­
rę serca! Wierzymy Ci, idziemy z 
Tobą, zwyciężymy! Precz z bez­
duszną martwotą, biernością!

Stary Rynek krakowski ileż ra­
zy rozbrzmiewał potęgą słowa Da- 
szyńskiego! Słuchał jego śpiżo- 
wej inowy w śpiżu zaklęty Mickie 
wicz, słuchały zadumane o minio­
nej sławie Sukiennice, a lud kra­
kowski ogromną burzliwą falą ota 
czał swego budziciela, wodza i try 
buna, wchłaniając w siebie to 
wszystko, o czym naucza?, lub wie

i

&

pisały się w dziejach Legionów i 
akcji niepodległościowej mieszkan­
ki Nowego Sącza: robotnice, żony 
i córki kolejarzy, nauczycielki oraz 
nieliczne, ale również bardzo ofiar­
ne, przedstawicielki zamożniej­
szych sfer miasta.

Jeszcze raz przemawia! Daszyń­
ski w Domu Robotniczym w No- 
wym Sączu po uwolnieniu miasta 
od najazdu rosyjskiego. Potym 
nadszedł Manifest Rządu Lubel­
skiego, podpisany przez Daszyń­
skiego, jako premiera.

W arszawa i dziwny pogmatwa­
ny splot wydarzeń 1 Rozejście się 
ideowe z towarzyszami wielu mi­
nionych pięknych i wzniosłych dni! 
Godność Marszałka Sejmu, wbrew 
prawie dyktatorskiej innej woli. 
Niezłomna postawa wobec zaku­
sów tej innej woli, niezgodnej z 
Jego zasadami.

Znowu zjawili się, ziejący nie- 
nawiścią, pomniejszyciele dorobku 
niestrudzonej pracy całego życia!

Serce, które tak bardzo musiało 
ukochać Ideę, które tak wiele cier­
piało, nie było już tak odporne, jak 
przed ćwierć wiekiem, żyw o biją­
ce dla walki o Ideały, osłabło w 
walce z zawiścią, aż dn. 31 paź­
dziernika 1936 r. i to wielkie ser­
ce bić przestało.

W rocznicę zgonu Wielkiego 
Wodza klasy robotniczej w Polsce 
korzymy się przed Jego Chwałą.

S. Woszczyńska.

Obrady Naczelnej Rady
Zw. Harcerstwa Polskiego

W ubiegłą niedzielę obradowała 
w W arszawie Rada Naczelna Zw. 
H. P. Na porządku dziennym 
sprawa powołanej do życia mię- 
dzyorganizacyjnej komisji poro­
zumiewawczej młodzieży oraz 
przystąpienia do niej Zw. H. P.

Obradom przewodniczył woje­
woda śląski Grażyński, który roz 
począł dyskusję przemówieniem, 
w którym dowodził, źe porozumie 
nie trzech organizacyj młodzieży 
nie ma charakteru politycznego. 
Gdyby Zw. H. P. nie był przy­
stąpił do porozumienia trzech or­
ganizacyj młodzieży, to mógłby 
się znaleźć w orbicie wpływów in­
nej nadrzędnej organizacji mło­
dzieży.

W ywody p. wojewody śląskiego 
poparł sędzia Olbromski. Nato­
miast sędzia Grabowski propono­
wał wycofanie się Zw. Harcerstwa 
z porozumienia ze Zw. Strzelec­
kim i ze Zw. Młodej Wsi.

W wyniku obrad Rada Naczel­
na Zw. H. P. przyjęła 52 głosami 
przeciwko 2 rezolucję następują­
cej treści:

PMSZigBOlU GŁOWY
bOROSWCH

Z E
"2 NAKłS MFAS R-

PSZCZÓŁKA
^^PRZEZIĘBIENIU 

© R U P IE  i K L A R Z E

^ nał 3W3 war- 
^ rda że wo*no 0,0 z  dum 

s!ę 0(1 swych
n° ^ e wybory. Nie tyl- 

*% Nki * ® iasto» ale i Kraków. 
% e8o Sowały '?awą na Da 
S , łfil»mf?1. r C20rai Pokonany,

IGNACY DASZYŃSKI, JAKO MARSZAŁEK SEJMU, WITA MIĘDZY­
NARODOWY ZJAZD LITERATÓW.

W słynnej Ujeżdżalni Krakow- ścił, jak prorok natchniony.

o<i*Knie dzierżył 2 man­
ii* lie D rane przeciwnikom. 
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W/'tys-Jn ° unicestwić wszel 
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skiej, albo w  sali cyrku na Staro 
wiślnej lub innej zawsze brakło 
miejsc, gdy przemawiał Daszyń­
ski.

Jak mówił? Zdawało się od nie­
chcenia, tak bardzo po prostu, po­
pularnie, by być najlepiej zrozu­
mianym przez wyborców, przed 
którymi skradał sprawozdania po­
selskie. Mówił np. o ciężarach po­
datkowych, o niesprawiedliwym po 
dziale dóbr, o podatkach pośred­
nich. Temat tak bardzo prozaicz­
ny. Ale Daszyński kunsztem cud­
nego słowa wyczarowywał wizję 
innego lepszego świata, przeobra­
żonego przez zorganiziwaną wolę 
dzisiejszych nędzarzy. Głos jego 
potężniał, brzmią?, jak śpiżowy 
dzwon, docierał do sedna każdej 
sprawy, o jakiej mówił, analizo­
wał, wyciągał wnioski, przekony­
wa?. Czarodziej polskiego słowa z

Potężny mówca, wielki wódz lu. 
du robotniczego i chłopskiego zie 
mi krakowskiej, nie lekceważył 
żadnego odcinka pracy organiza 
cyjnej. Nigdy też nie odmówił 
swego udziału w zgromadzeniu ko 
biet, gdy by? o to proszony.

Niezapomniany dla uczestników 
zgromadzen.a był „Dzień Kobiet*1 
w Nowym Sączu w czerwcu 1914 r. 
w przeddzień niemal wybuchu woj 
ny. Daszyński przemawiał. Jak 
gdyby wiedział albo przeczuwał. 
Mówił, jak bardzo potrzebne bę­
dą rozumne, dzielne i odważne ko­
biety w odradzającej się Ojczyź­
nie. Jak natchniony, roztacza? świe 
tlane wizje Jutra. Kobiety zasłu­
chane, rozentuzjazmowane ślubo­
wały, widocznie, w głębi serc umi­
łowanie i wierność Sprawie wyzwo 
lenia, którą głosił natchniony mów 
ca. Dlatego może tak pięknie za-

W  zuryekim piśmie socjalistycz­
nym „Volksrecht“ znakomity poe 
ta niemiecki i banita hitlerowski 
Tomasz Mann występuje w obro­
nie republikańskiej Hiszpanii.

Tomasz Mann charakteryzuje 
haniebny rokosz jako ifeicło ukaz 
towane przez zdradzieckich gene­
rałów do spółki * obcym i speku­
lantami, poparte przez obce rzą­
dy, wrogie wolności, przyrzecze­
niam i gospodarczych i  strategicz­
nych korzyści \7 postaci pienię­
dzy, materiału ludzkiego i zbro­
jeniowego.

Tomasz Mann pisze:
„Przeciwko walczącemu * despera­

cja o ewą wolność i prawa Indzkie 
narodowi prowadzi się jego własną 
armię kolonialną. Cudzoziemskie sa­
moloty bombardują miasta hiszpań­
skie, mordują kobiety i dzieci hisz­
pańskie — a wszystko to nazywa się 
akcją ,,narodową"; wszystkie te wo­
łające o pomstę do nieba łajdactwa 
pokrywa się imieniem piękna. Jedno­
cześnie „czerwone bandy" — jak 
pewna część prasy nazywa naród hisz 
pański — bronią swego życia, swego 
wyższego życia z tego rodzaju lwią 
odwagą, która najgłupszego pachołka 
kapitału musi pobudzić do zastano­
wienia się nad działającymi w naro­
dzie tym siłami moralnymi. Jedno 
jest pewne, że zrewoltowani żołnie­
rze nie mają za sobą narodu hiszpań­

skiego i że dopiero przy pomocy 
Marokańczyków i obcej inwazji zmu­
szają naród do opowiedzenia się za 
nimi. Może nie jest wiadomo dokład­
nie, czego pragnie naród hiszpański, 
ale czego nie pragnie — to można 
ustalić z całą dokładnością: miano­
wicie nie pragnie gen. Franco*. 
W reszcie Tomasz Mann wypo­

wiada się przeciw uznaniu gen.
Franco. Powiada on, iż byłoby to 
ponad wszelkie granice oburzają  
ce, wstrętne i  zbrodnicze, gdyby 
do władzy doszedł generał, który 
swego czasu powiedział, że niech­
by lepiej dwie trzecie narodu hiez 
pańskiego zginęło, niżby m iał
dojść do władzy w Hiszpanii
m arksizm , to znaczy lep szy , spra­
w iedliw szy i  bardziej lu d zk i po­
rządek.

,Rada naczelna ZHP., zebrana w 
dniu 31.10 1937 r,, po wysłuchaniu 
sprawozdania Naczelnictwa ZHP., 
oraz po przeprowadzeniu dyskusji 
stwierdziła:

1) źe istotą porozumienia między- 
organizacyjnego jest ustalenie współ 
nego ideału wychowaweego polskiej 
młodzieży i pogłębienie poczucia bra 
terstwa między młodzieżą polską ró­
żnych organizacyj, na zasadach zgo­
dnych całkowicie z dotychczasową 
ideologią ZHP. i  dlatego aprobuje w 
całości decyzję Naczelnictwa w spra­
wie stworzenia komisji porozumiewa 
wczej polskich organizacyj młodzie­
żowych.

2) Równocześnie ZHP. przyjmuje 
do zatwierdzającej wiadomości wdro­
żone przez Naczelnictwo starania o 
pozyskanie dla zasad współpracy nję 
tej w dek!aracji( i do komisji poro­
zumiewawczej wszystkich organiza­
cyj młodzieży, o ideologii zbliżonej 
do ideologii harcerskiej.

3) W związku z głosami prasy, 
które próbowały złączyć sprawę po­
rozumienia międzyorganizacyjnego z 
jakąś grą polityczną, Naczelna rada 
stwierdza, że porozumienie to nie ma 
nic wspólnego 2  taką grą polityczną, 
natomiast ustala wspólny ideał wy­
chowawczy. wyprowadzony z etyki 
chrześcijańskiej i zasad narodowo- 
pańsfcwowych. Ideał ten posiada du 
że znaczenie w dziedzinie wychowa­
nia naszej młodzieży, które ma dać 
Polsce dobrego^ mądrego obywatela i 
dzielnego żołnierza*'.

W czasie obrad Rady Naczelnej 
grono harcerek instruktorek, człon 
kin Rady harcerskiej złożyło o- 
świadczenie następującej treści:

„Idea porozumienia i współdziała­
nia wszystkich organizacyj młodzie­
żowych, której wyrazem stały się 
deklaracja z dn. 14.10 37 r., jest or 
ganizacji harcerek od dawna bliska 
i była wielokrotnie w gronie in strąk 
torskim harcerek rozważana. Po o- 
kresic porozumień dotyczących po 
szczególnych dziedzin pracy, przystę 
pujemy obecnie do tworzenia stałej 
komisji porozumiewawczej organiza­
cyj wychowawczej polskiej młodzie­
ży żeńskiej. Do współpracy wezwie­
my wszystkie organizacje wychowane 
cze polskiej młodzieży żeńskiej, o Wi 
skim nam ideale wychowawczym".

Na zakończenie obrad Naczelna 
Rada harcerska uchwaliła w ysła­
nie depesz hołdowniczych do p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej i do 
marszałka śm igłego -  Rydza.

Flota handlowa świata
Według danych „Lloyd Gegister" 

w dn. 1 października r. b. znjadowało 
się v/ budowie 788 statków o pojem­
ności 2.909.345 ton, z czego 401 stat­
ków o pojemności 1.647.717 trb przy 
pada na motorowce, reszta zaś na pa. 
rowce.

Wśród krajów budujących statki, 
na pierwszym miejscu znajduje się 
W. Brytania, która buduje 283 jed­
nostki o poj. 1.184.635 trb, następnie 
Niemcy— 118 statków o poj. 3383.465 
trb., USA—57 statków o poj. 216.028

trb., Japonia —  57 statków o poj. 
334.530 trb., Holandia — 80 statków 
o poj. 224.726 trb., Szwecja • Dama 
po 25 statków o poj. około 100 tys. 
trb. każda.

Warto podkreślić fakt, że ostatnie 
3 lata wykazały wielkie ożywienie w 
budownictwie statków morskich, co 
najlepiej ilustruje następujące ze­
stawienie, wykazujące stan konetruk 
cji w I kwartale każdego roku: w  
1934 r. wybudowano 1.311.387 trb, w

h  ---------------------
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mu6 îęły w upa!e’ ale

n  _J*>U wi’ , , . r°wm a obróciła 
ż Zin- * w 'dgotne oczy.

Powróz j wolno pro
w ysknbaną mie 

tąot- zSarniala trawę
ozorem i

, stary K -J -
Jaij, Zą,: ' “ l^d nie było nic 

n,a* pob,is!<I brze-

oga
przy-

N'jWn
0(j

i  * takk? rcił0 —
h isz« Franka?

Się *0? . U S  Si? Pali!
^  h):®2 spij njni serce i sta

C a  ?^Gajjnd?_w.  m5eiscu -
zeciet

Skoczków  
go.

biegła

za
V1'6 ł ,̂ti a ł '» A byście zoba-v ‘e >-'n  ' ’•'■'uyaue zoua

Ą ^ aCzy^trach! Nie PÓJ

C° ? Mój las, albo

\  ei. rjr l  rainionami i po 
i \  ^  h* ram^raW’aj?c zsuwa- 
V V ^  >  chustkę. Pa-

n  chw>ię-
hąs asi,la . paś. Nasz 

las. T y byś mo­

że myślała, że las boski? Nie, 
nie... Ani jedna jagódka, ani je­
dna trzaseczka, ani nawet ten grzy 
bek w mechu... W szystko pańskie, 
wszystko hrabskie... To i co nam 
o to? Już tam pewnie ludzii ze­
gnali gasić... Wiaterek jaki Pan 
Bóg by nadal, albo co... Bo bez 
wiaterku...

Teraz już i ponad brzeźniakiem 
było widać ciemne smugi dymu. 
Szły prosto w górę, rozpływały 
się w czystym niebie.

— Zalecieć za brzeźniak? Ale 
ty mi tu pewnikiem w cudze w le­
ziesz i dopiero będzie krzyk... Ani 
chybi, w smreczki poszło.

Niespokojnie spoglądał w tam- 
tę stronę. Buchnęły w górę cie­
mne kłęby — i jęły blednąć, przy 
gasać, osiadać. Lekką szarością 
przyćmił się czysty błękit — i już 
za chwilę odzyskał pierwotną swo
ją przejrzystość.

— Popatrz, jak to hrabskiego 
dobra bronią... Jakby im kto pła­
cił... Paś się, paś, już tam po 
wszystkim, już ani dymku... Le­
piej trzeba było w nocy. — Stary 
człowiek a zawsze giupi... Zabie­
rzemy my się, Krasulka, na drugi 
raz... Pewnie w szyscy polecieli, 
w nocy lepiej by było...

Miedzą wracali ludzie. Przo­
dem szła, zapomniawszy opuścić

wysoko podkasaną spódnicę A g­
nieszka.

— A ojciec krowę sobie pasie 
jak nigdy nic! Las się palił, strach 
jaki ogień! Popatrzył na synową 
wyblakłymi czyma, drgnęła mu 
gniewnie broda.

— Aleście zratowali, co?
— Et, nic wiele było do rato­

wania — wtrącił się usmolony 
Kazimierczak. — Wiatru nie ma, 
smreczków się trochę spaliło, ale 
już naw’et leszczyny nic chciało 
brać.

Stary żuł bezzębnymi ustami 
głuchą 2 łość.

— Pan hrabia podziękuje pew­
nie pięknie za ratowanie.

— A jużci! Zaczną teraz szu­
kać, skąd ogień. Samo się przecie 
nie zapaliło. Jeszcze i tak na nas 
się skrupi...

— Jak to na nas? —  wrzaszkli- 
wie zaprotestowała Agnieszka. —  
Ani chybi, sam gajowy papiero­
sem zaprószył, nie inaczej. Wie 
cznie z papierosem po lesie łazi.

— Nie było go tu, z Ciemnych 
Dołków przyleciał mało go nie 
zatknęło.

— No to ogień skąd.
— A kto go tam wie. Rajzery 

jakie szli — trudno to o ogień  
jeszcze na taką suszę?

I już ta wspomniana jednym 
słowem susza zamazała cały leś-

t:y pożar. Paliło przecież słońce 
bez miłosierdzia i ulitowania, pa­
liło od samego kwietnia. Rzadkie 
burze mijały bokiem, spadały gra. 
dem, ale pola dalej ciężko dysza­
ły w upalnej spiekocie. Agniesz­
ka westchnęła i teraz dopiero za­
uważyła, że ma spódnicę odgiętą 
wysoko za kolana. Pospiesznie o . 
puściła.

— A wybyśeie z krową dalej po 
szli, tu już wszystko wyżarła. 
Głodne bydlę przyjdzie do domu.

— Gdzie indziej. Ciekawość, 
gdzie... — mruczał stary, ale ci­
cho, do siebie, żeby synowej nie 
podrażnić. Istotnie, nie było 
gdzie paść krów. Słońce spalało 
krótką trawę, napróżno marniało 
bydło wargami. Stawało więc 
zrezygnowane na wielkich pastwi 
skach nad Bugiem j melancholij­
nie patrzyło przed siebie, w ławi- 
ce piachu, w  blask lśniącej wody. 
Niektóre właziły w rzekę i stały 
po kolana w  chłodnej wodzie, 
wzdrygając się tylko od czasu do 
czasu, kiedy siadał na skórze 
giez. O każdej porze dnia — tak 
jak dawniej tylko w  po?udnie ■ 
stały krowy w siow e bezczynnie, 
jakby napasione po pełne gardło. 
Oślinione gęby żuły niewiadomo 
co — bo niemal nic nie dało się 
oskubać na wypalonych łęgach. 
Jeszcze na miedzy tu i tam rosło

jakieś zielsko, okryty listkami 
krzak, który się ostał pożodze 
Ale na wspólnych pastwiskach nad 
rzeką nic było nic. Z pośpiechem  
wracały krowy do obór, pchały 
się w drzwi jedna przez drugą, 
licząc na tę wiązeczkę siana, o- 
drobinę seradeli, przygarść liści, 
którą im rzucą przy dojemiu. W 
pustych wymionach nie było nie­
mal mleka — bolały palce przy do 
jeniu, skąpo sikała biała strużka 
w blaszane wiaderko i kończyła 
się prędzej, nim się dojąca zdoła­
ła'opatrzyć. Krowy schły.

— Co to będzie na zimę?
— Ano nic. Ze wszystkiem wy 

przedać, bo jak inaczej?
— Kupi to kto? Na zimę jesz­

cze!
—  Już tak przecie nie jest, że­

by nikt nic nie miał.
—  Nie bój się, oni ta mają! Ale 

jak się robi na jarmarku zgruch, 
to ci za bydlę ani tyle nie dadją, 
co skóra warta!

—  Dawno to było, jak konie w 
mieście zostawiali? Uwiązał byle 
gdzie u płota — i chodu, żeby ka 
ry nie płacić.

—  Mocny Boże, co się to w y­
rabia. Już ostatnia godzina chy­
ba na ludzi przychodzi.

Brano się do żniw, ale kosa opa 
dała w  ręku, kiedy się wyszło na 
pole. Na chudej, drobnej, łamli­

wej słomie zrzadka wznosiły się 
niemal puste kłoski. Owsień, któ 
ry poprzedniego roku zwiózł dwa 
dzieścia fur żyta, teraz z tego sa 
mego pola wziął cztery.

— Ani się ziarno nie wróci.
— A z  pszenicą jeszcze gorzej.
— Jedne kartofle.
— A kto ta jeszcze wie, co i z 

kartoflami będzie? A to przede 
tak: jak się zacznie walić, to już 
się wali. Teraz piecze, a później 
gotowo zacząć lać, aż kartofle wy  
gniją.

Ludzie chodzili posępni, coraz 
głodniej było w  chałupach. Coraz 
więcej wylęgało nad Bug, szli na 
wet ci, którzy dawniej powiadali, 
że „na rybaka trzeba dobrego pró 
żniaka“. Nieraz na noc zastawia­
no wzdłuż wsi pięćdziesiąt sznu­
rów albo i więcej. Pluskały w  
wodę narzutki, pogrążała się sieć, 
na bużysku orały dno kołomle, 
żak siedział przy żaku. Ratowali 
się ludzie jak mogli — ale i ryby 
było coraz mniej. W ysychała w o­
da, wyjawiały się wielkie mieliz­
ny, uciekała ryba w  dół, na głęb­
sze tonie.

Szły nad wsiami złote, bez, 
chmurne dni i cieniem zachodziły 
srebrne, wyiskrzone noce. A jak 
zawsze w  żniwny czas, zaczęło  
się palić tu i tam.,.



Jesteśmy ruchem masowym. Wia 
Ta w zbiorowy wysiłek mas pracu 
jących, okazała się nieomylną bu­
solą w całej historii naszego ru­
chu. Staliśmy na stanowisku, że 
wyzwolenie narodowe urzeczywi­
stni się jako żądanie wypływające 
z najgłębszych potrzeb szerokich 
mas i nasze twierdzenie się speł­
niło. Wyzwolenie społeczne może 
być tylko, wedle naszych przeko­
nań, dziełem samych robotników. 
Nie porzucamy tej wiary nawet w 
przejściowych okresach bierności 
i obojętności politycznej mas. I 
nigdy się nie zawodzimy. Fala za 
wsze wraca i masy decydują w o- 
statniej instancji o losie wielkich 
problemów, stojących przed świa 
tem.

A jak ponętne jest przekonanie
0 wielkiej roli jednostki! Jak łat­
wo ulec sugestii, że mocny, zdecy 
dowany czyn wielkiego człowieka,' 
że odważny czyn mężnego 1 ofiar­
nego człowieka, może zakreślić 
kierunek historii, może wydatnie 
przyśpieszyć jej bieg. Sugestii tej 
w  swym wstępnym okresie ulegał
1 socjalizm.

Początki ruchu masowego w  Pol 
see są związane z nazwiskiem Ig­
nacego Daszyńskiego. Cn wkro­
czył pierwszy, w  zdecydowany 
sposób na tę drogę. Jako cel swe­
go życia, postawił sobie porusze­
nie uśpionych mas. Przed nim two 
rzono kółka, kółeczka, komórki 
spiskowe, on stworzył ruch. On 
pierwszy zrozumiał jasno, że jeże­
li się chce czegoś dokonać, trzeba 
najpierw stworzyć silę. I zrozu­
miał, że ta siła jest, istnieje, ale 
znajduje się w stanie bezwładu, 
tkwi w interesach, potrzebach, nie 
uświadomionych dotąd popędach 
najszerszych warstw społecznych. 
Gdy inni myśleli, że wystarczy roz 
palić małe płomyki swych czynów 
własnych, on postanowił rozpętać 
pożar. Bo tylko pożar strawić mo 
źe wiązania starego świata. Da­
szyński postawił w  Polsce zagad­
nienie socjalizmu, jako zagadnie­
nie siły.

Ale przecież Daszyński, twórca 
ruchu masowego, był sam wszak 
jednostką obdarzoną niepospoli­
tymi zdolnościami i talentami, re­
prezentował olbrzymie, wyjątko­
w e wartości indywidualne. Za mo 
tor dziejów uważał nie wielkiego 
człowieka, ale zbiorowy, potężny 
wysiłek mas, a sam był wielkim 
człowiekiem w najprawdziwszym 
tego słowa znaczeniu i dokonał 
czynów niepospolitych i wiekopo­
mnych. Czyż nie ma więc fu sprze 
czności V Czyż życie Daszyńskie­
go nie jest zaprzeczeniem jego na 
czelnej zasady? Czyż własną swa 
wielkością nie dowiódł, że wielki 
człowiek znaczy więcej niż masa? 
Wszak dnia 2»i listopada 1897 r.— 
u wstępu swej kariery parlamentar 
nej, gdy szturmem zdobywał try­
bunę prezydialną, obronił zasadę 
parlamentaryzmu i przekreślił za­
kusy reakcyjne. Wszak dnia 31-go 
października 1929 r., u kresu swej 
parlamentarnej działalności, gdy 
odważnie sam jeden przeciwsta­
wił się próbie poniżenia Sejmu, o- 
bronił godność polskiego parla­
mentaryzmu. Każda mowa Da- 
szyńskiego była czynem. Te mo­
wy miały swoje poważne konse­
kwencje i rezultaty. W walkę o 
powszechne prawo głosowania 
włożył tyle inicjatywy, energii, nie 
spożytego temperamentu politycz­
nego, źe nie sposób zaprzeczyć 
wielkiego znaczenia jego osobistej 
roli. Olbrzymie są też jego osobi­
ste zasługi w walce o niepodległość 
narodową, nie tylko w pobudze­
niu do tej walki mas robotniczych 
i chłopskich, i młodzieży, ale i w 
jego skutecznej interwencji dla o- 
slabienia prądów przeciwnych i w 
twardej obronie ruchu strzeleckie 
go i legionowego.

A jednak Daszyński nigdy nie 
wyszedł z swej roli, nigdy nie prze 
stał być wyrazem, najdoskonal­
szym wyrazem, ruchu wyzwoleń­
czego mas pracujących. I nie jest 
przez to ani o cal mniejszy. Od­
wrotnie. Jest znacznie większy. 
Nie tylko bowiem wielkie warto 
ści osobiste decydują o wielkości 
człowieka. W niektórych warun­
kach największe nawet zdolności 
i dyspozycje osobiste mogą przejść 
przez historię bez echa, lub co gor 
sza, zostawić po sobie ślad ujem­
ny. Prawdziwa wielkość powstaie 

tylko wtedy, gdy wielkie wartości

osobiste oddane zostały na usługę 
wielkiej idei.

Można bowiem śmiało powie­
dzieć, że postać Daszyńskiego jest 
tylko zrozumiała w związku z ru­
chem masowym. On dał ruchowi 
temu swe olbrzymie wartości, a 
ruch dał mu jedyną atmosferę, w 
której człowiek tego rodzaju mógł 
żyć i działać, i stać się wielkim. 
Jeżeli prawdą jest, że każda epo­
ka stwarza sobie swoich ludzi, to 
epoka ruchu masowego stworzyła 
sobie Daszyńskiego. Jego gorący 
temperament, jego żądza walki 
znajdowały ujście tylko w wielkim, 
potężnym ruchu robotników i chło 
pów. Masa była jego żywiołem.

I nigdy nie zakradła się do jego 
serca nieufność do mas robotni­
czych. Nieraz przecież jego naj­
większe wysiłki rozbijały się o 
ich bierność, małą świadomość lub 
chwilowe zmęczenie. Iluż działa­
czy wynosiło z takich doświadczeń 
zgorzknienie, niewiarę lub nawet 
sąd ujemny o wartości całego na­
rodu. Daszyński rozumiał masę, 
umiał dostrzegać jej siłę, nawet 
wtedy, gdy była uśpioną. I nigdy 
w tę siłę nie wątpił i zawsze był 
przekonany, że do niej należeć bę 
dzie głos ostatni i decydujący.

A gdy pewnego dnia otoczono 
go wrogimi okrzykami, gdy na je­
dnym z placów Warszawy oblężo 
no go formalnie w bramie domu, 
gdy uzbrojone bojówki targnąć 
chciały się na niego, nie odpowie­
dział na to ani nienawiścią do tłu­
mu, ani niewiarą w  lud. Odpowie­
dział apelem do świadomości mas 
Tam, w bramie domu na placu 
Trzech Krzyży narodziło się z móz 
gu i serca Ignacego Daszyńskiego 
Towarzystwo Uniwersytetu Robot 
niczego.

Jest zjawiskiem w  epoce dziejo­
wej powszednim, że t. zw. wielcy 
ludzie wspiąwszy się w oparciu o 
ruch masowy do góry, narzucić 
pragną masie swą władzę, chcą 
stać się jedynym użytkownikiem 
jej praw, chcą skupić w  swym rę­
ku wszechwładzę. Daszyński nig­
dy nie ulegał takim pokusom. Ni­
gdy nie traktował mas jako szcze­
bla do osobistego wyniesienia. Ni 
gdy nie marzył o dyktaturze nad 
masą. Wierzył w  lud, w  jego ol­
brzymie wartości i możliwości, w  
jego siłę wewnętrzną, jako w siłę 
dynamiczną rozwoju społeczmego 
i postępu. I dlatego został na zaw­

sze sobie wiernym. Na tym polega 
ogrom jego wielkości. Są wielkoś­
ci, które potrzebują małości społe 
czeństwa aby mogły się uwydat­
nić. Istotną wielkością jednak jest 
ta wielkość, która wgłębiona w 
szarą masę, świeci jednak jasnym 
blaskiem.

ADAM PRÓCHNIK

Dlaczego upadł front północ^
Komunikat hiszpańskiego Ministerium
Ministerium obrony narodowej wojny domowej znajdowa? się w I przewidywał Rząd- an‘

warunkach hardzn nipknr-7v«f_ ten sposób jak to
ne. Stało się to z

Ministerium obrony narodowej 
wydało komunikat, wyjaśniający 
przyczyny likwidacji frontu północ 
nego.

Komunikat stwierdza, że front 
północny od czasu rozpoczęcia
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Apel sto mMilm
p. m inistra spraw wojskowych

PAT donosi: p. minister Spraw 
Wojskowych gen. Tadeusz Ka. 
sprzycki wydał następujący apei 
do młodzieży:

Do młodzieży polskiej!
By zadokumentować wolę i go. 

towość do Obrony Rzeczypospoli. 
tej i ścisJej serdecznej współpracy 
z wojskiem, wzywam całą zorga

nizowaną młodzież polską do sta­
wienia się w dniu święta Niepod- 
ległości 11 listopada w karnych 
szeregach do przeglądu swych 
sił przez władze wojskowe.

Szczegóły wystąpień ustalą 
miejscowe władze wojskowe w 
porozumieniu z organizacjami 
młodzieżowymi.

Zarządzenie p, premiera
w sprawie cenzury prasowej

W związku z przyjęciem w do 
19 października r. b. przez pana 
prezesa Rady Ministrów i ministra 
Spraw Wewnętrznych gen. Sławo 
ja-Składkowskiego przedstawicie 
Ii Związku Dziennikarzy R. P., 
pan premier wydał do podległych 
wJadz administracji ogólnej za.

rządzenie, normujące zasady sto­
sowania cenzury prasowej.

Zarządzenie to ma na celu z 
jednej strony ochronę interesu pu 
blicznego, z drugiej przyjęcie 
tych słusznych postulatów przed­
stawicieli prasy, które zostały 
omówione na wymienionej u pa­
na premiera konferencji. (PAT).

Przyc* tafli!
ry politycznych, które g \ | i  ty1

w  obecnej C1‘ _u ijasmone.
kilku ośrodkach g^rnicZj3iej 
południowej części 0(ti. * 
rii bronią się gniazda °" jż w 
munikat podkreśla daiej’ jZO|o'*f 
becnej chwili nie ma ja ,£ 
nych odcinków frontu * s;ę 
ki ogólne walki zmienl™ ■ 
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Doceniając siły p°wl. oflaflic (i, 
nisterium wyraża PrZf t t p f j .  
komunikacie, że arnńa tfi*1 
kańska odniesie ostatek
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warunkach bardzo niekorzyst- ten sposób, jak to by‘° „ iU 
nych. Brak portów wojennych wy — ° 1- 1- -1- -  nrzvC
twarzał trudną sytuację dla wojsk 
rządowych.

Upadek Irunu komunikat przy 
pisuje brakowi amunicji oraz 
zciągnięciu z frontu północnego 
pewnej części sił na inne fronty.
Od tej chwili kraj Basków stał sĄ 
terenem działań wojennych, lecz 
zadanie obrony miał ogromnie 
utrudnione przez brak lotnictwa.
Bilbao zostało stracone. Obrona 
osłabia na sile mimo rozpoczęcia 
natarcia na froncie madryckim 
dla odciągnięcia sil powstańczych 
z frontu północnego.

W Santander obrona nie by?a 
przeprowadzona tak jak tego się 
spodziewano i wycofanie się w 
kierunku Asturii przeprowadzone „ ^
zostało nie w tym czasie, kiedy to staje tymczasowo Barce

i » l
r n M M H R M M n B M
b. dokładna. Wysyłka po wpł8'
c i e  należności na r a c h u n e k  

93S9 w PKO,

„Wiadomości Turystyczne1'. Warsz. Żórawia 9. Z przesył’**
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Straszne cyfr^
800 osób rozsfrzeianych w paździs^ /

Ambasador włoski w Paryżu, Ce 
rutti, który zostaJ wezwany do 
Rzymu, otrzymał nieoczekiwanie 
od swego Rządu urlop beztermi­
nowy.

Decyzja Rządu włoskiego ma 
być odpowiedzialną na postępowa 
nie rządu francuskiego, który do 
tej pory nie wysyłał swego amba­
sadora do Rzymu.

Nieobjęcie placówki przez amba 
sadora zostało spowodowane trud 
nościami przy zredagowaniu tek­
stu listów uwierzytelniających. 
Jak wiadomo, Rząd włoski doma­
gał się zamieszczenia w listach ty­
tułu cesarza Etiopii dla króla Wik

tora Emanuela na co rząd francu 
ski nie chciał przystać, ponieważ 
mogło to być uważane za uznanie 
aneksji Etiopii przez WJochy.

*

Rząd wioski oficjalnie oświad­
czył, że minister spr. zagr. Clano 
do Brukseli nie pojedzie i że w o- 
góle udział jego w  konferencji 
brukselskiej nie był zamierzany.

Według wiadomości, jakie do­
szły w dniu sobotnim do korespon 
dentów zagranicznych, rozstrzela­
no za „szkodnictwo1' w rolnictwie
— w sprawach hodowlanych i w 
państwowych urzędach zbożowych
— 15 osób, w rejonie konstanty­
nowskim (kraj Azowsko-Czarno-

morski) 9 osób, w PerI11,e 
i w Turkmenii 1 osobę- .c(i  ̂

Według danych,
l r p s n n - i r l f - n t ó w  z a S r a r U  . f. ,korespondentów zagranl jj4u 

strzelano w m. pażdziei  ̂ 0y
na całym terytorium , ,  fl]*  ̂
8 0 0  t .  zw. „wrogów 1° ^ 0’sla^  
to nic nie wskazuje^  
tempa owej „ c z y s t k i  -

Senstcyjna rezolucja
Żądanie zerwania stosunków Jj.aonii
Z Tokio donoszą: 
Nowoutworzona komisja dla ba-

I I j Pili
„D o ły11 przeciw gwałtom i ekscesom

Polska Agencja Agrarna donosi 
z Gdańska:

Ostatnie wypadki gdańskie, któ 
eodbiły się tak głośnym echem 

w świecie, pociągnęły za sobą 
zgoła nieoczekiwane lokalne na­
stępstwa. Okazuje się mianowi­
cie, że polityka Forstera, nie 
liczącego się z rzeczywistymi na­
strojami ludności miejscowej, a od 
powiedzialnego za posunięcia 
gdańskiej partii N. S., spotka’a 
się z ostrym  sprzeciw em  „ d o łó w ' 
partyjnych.

Wrzenie to — jak wynika z roz 
mów, przeprowadzonych na miej 
scu — jest tak silne, że przewód- 
cy partyjni widzieli się zmuszeni 
„potępić11 ekscesy, a charaktery­
styczny zwrot, użyty w odezwie, 
ogłoszonej przez obwodowego kie 
równika N. S. D. A. D., Kampego 
i nawołujący do poprzestania na

'walce „na płaszczyźnie światopo­
glądu11 budzi powszechną uwagę i 
jest przedmiotem licznych komen­
tarzy.

Buntuje się przede wszystkim 
element m ieczczański, który przy­
łączywszy się do ruchu z „ideal­
nych11 pobudek i aprobując w pełni 
polity,cę eksterm inacyjną w s to - 
sunku do obcych politykę partii, 
po tęp ia  jednak m etodę gw ałtu , 
uważając ją za niegodną dobrego 
imienia niemieckiego i pojęcia o 
honorze narodowym („deutsches 
Ehrgefilhl11). Zwłaszcza wobec 
udziału dzieci w demolowaniu 
sklepów, szerokie koła rodziciel­
skie zajmują krytyczne stano­
wisko przeciw tej demoralizacji 
dzieci. To też mówi się o poważ­
nym fermencie, jaki miał objąć 
również najbardziej wartościowy 
element partyjny.

W dwudziestolecie sadownictwa
Mowa p. ministra Grabowskiego

i przemawiających przez pra-

dania obecnej 
składająca się z

. J t

sytuacji J

Z okazji dwudziestolecia sądów  
nictwa polskiego p. minister Gra­
bowski wygłosił przemówienie, w 
którym powiedział m. im:

wie
WC *.

Dalej mówił p. minister:
...im większy jest zakres sędzro-w- 

...Sądownictwo polskie jest jednym! skiego swobodnego uznania, im więk
—. „  I . . .  „      J l _  r ___1  i  Cl O t W n l l t  TT n  ,  m  « t-tt-i f  r- IJ  „  1

-  0mentu, profesorów' wy2 „ o 
ni, przedstawicieli ^ 
skiego i czołowych P „a <e„, 
cieli przemysłu, uch ^ l y d 1 . •  
lucję, dom agającą si§ 
stow ego podjęcia  rllC ggp)l 1 
narodow ego na rzeC~ 
stosunków  dyplom aty  .
W ielka Brytanią. , n id '

ta zaskoczy

S E 1 N Y  HOMER „EPO K I i i

Najnowszy 21 Nr . (porządkowy 
setny) EPOKI wyszedł pod znakiem 
ważnych zdarzeń i zagadnień doby 
bieżącej.  ̂ Wł. Kowalski w artykule 
p. t. „Akacem cy literatury: ludzie
godni lsptzej doli1' wykazuje niemoc 
1 bierność Akademii wobec zmian za­
chodzących w społeczeństwie. — W. 
K. B eńkHwiki

niewoli1. — Nienawiść do wolnego 
człowieka1.—„Proszę się nie śmiać!11

„Faryzeusze ‘. — „Pod ciężarem 
wyro lor1. „Alena Związku N a­
uczycielstwa Polskiego11. — „Dwa 
warianty jednej gry11. — „Dalszy 
< ąg Dożynków warszawskich11. W. 
Rzymowskiego, zawierających fra&z-

z najważniejszych ośrodków krysła. 
lizacyjnych polskiej myśli państwo­
wej, a od pamiętnej daty l i  listopa. 
da 1918 r„ najważniejszym bastio­
nem wewnętrznej obronności Polski.

P. minister stwierdził dalej, że 
„Sądownictwo strzec, pielęgnować 
i przekazywać powinno zrozumie 
nie interesu państwowego w spo­
sobie s t o s o w a n i a  prawa. 
Jest to umiejętność odszukania ce 
łów państwa, wyrażonych w pra-

Reiygna  cja
im  ile Mana

Wobec odmowy współpracy ze 
strony liberałów belgijskich, tow. 
de Man zrzekł się powierzonej 
mu misji tworzenia Rządu.

Z§:n głofn to pissrzs
Zmarł w swej posiadłości w 

Szkocji przeżywszy 92 lata głoś­
ny pisarz Herbert Maxwell. Sze­
reg jego powieści było tłumaczo­
nych na język polski.

sze atrybuty niezawisłości sędziow­
skiej, tym silniejsze i tym bardiziej 
jednolite musi być wśród sędziów wy 
czucie interesu państwowego, jako 
dobra powszechnego...'1 
■sasavaassE

Rezolucja 
re koła polityczne

Inicjatorem tego
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wanego przeciwko AngJ11 ^  
Tatekawa, b. dowódca 
wizji.
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Mobilizacja . tak
Słynie i od lat ogólnie stosowane że ukazabście mi .ś w r a ^ ^ ^ r c ^

w artykule p. t. „Po- Id niezmiernie cięte i dowcipne — 
nura tradycja11 przypomina dzieje Prof. Henryk Ułaszyn w artykule 
walki wsteizn ctwa ze szkołą, oświa- p. t. „Dokąd idzem y11 omawia sora- 
.ą i nauczycielstwem. V.1 alka z Ko- wę ławek na wszechnicach. — Dr. 
misją Edukacji Narodowej prowa- . Tadeusz Stępniewski w artykule p t 
azona była przy pomocy metod łu-!„Nad moaiłą zwiastunów 
dząco podobnych do metod w ałk i1 głości irepodle- 

żeromskiego i

Chłopi przed sgdsm

dalszy ciąg studiów pod ogólnym ty­
tułem: „C program gospodarczy de­
mokracji j-oMc'ej'1. — Żywa rubry. 
ka: „Z dnia na dzień11 przynosi sze­
reg felietonów p. t.: „Klub demokra­
tyczny11. — „Dusze spiugawione w

W Sądzie grodzkim w Turku 
(woj. łódzkie) odbyło się 20 paź­
dziernika 17 spraw przeciwko
członkom Stronnictwa Ludowego 
za udział w akcji strajkowej. Część 

bronił adwokat z 
były radny miejski 

lejowych prze-1 “ullotu i-uuzi, Rafał Kcmpner. Ad- 
mian Unii Sowieckiej. — Rubryki wokat Kempner brał udział w pro 
najnowsze książki oraz wydarzenia i cesie na skutek tego, że sekreta-
dokumenty zamykają ten g treściwy r|at wojew6dzUi S. L zwrócił s;ę

przypomina

w krajach o wysokiej kulturze szkła! Uratowal ście m°Je „j
nowoczesne „FILTOREX“, jako zba-1 uzięki Wam pani 
w:enne dia oczu, zdobyły solne rów­
nież w ciągu trzech lat w Polsce 
tysiące zwolenników. Uratowały już 
one setki oczu i dlatego konieczne 
jest zmobilizowane całej opńii spo­
łecznej, aby w trosce o najwyższe 
dobro społeczne człowieka, zdrowe 
oczy, nie pozwol ła się tumanić tym, 
którzy starają się nieraz nieuczci. 
wymi śr-dkami przeciwdziałać bły­
skawicznemu rozpowszechnianiu się 
idealnych i nowoczesnych szkieł 
wprowadzanych w Polsce przez In­
stytut FILTOREX, Kredytowa 9.

Okulary płaske muszą zniknąć z 
powierzchni życia, jako szkodliwe 
dla wzroku.

numer „FPOK111. Cena gr 
redakcji i aum.nistracji: Warszawa,, 
Ordynacka S. ‘

do ŁGKR. P P S .  o pomoc prawną.

Ci, którzy zawdzięczają możność 
pracy i  zdrowie szkłom F I L T O R E X  
uważają za swój obowiązek nawoły­
wać cd dawna do ich wyłącznego 
stosowania. Dzisaj jest czas i miej. 
see do zrobienia tego w całej polskiej 
prasie.

Dr. mod. Talko; ...Szkła FILTO­
REX są bardzo dobre. Sam noszę 
je oddawna i  przepisuję swym pa­
cjentom.

...Osiem lat, a może i dziesięć no­
szę Panów okulary , gdyby mi ich 
nie ukr idziono. ja{{ coś cennego, po 
dziś dzień bym ich używał, tak mi 
dobrze chroniły wzrok, a mam już 
G7 lat. Dziękuję za nowe — widzę 
jak 20 lat temu. Są dobrane spe­
cjalnie do mojej ciężkiej pracy. K. 
Urbankowski, fryzjer — Rember­
tów.

...Znam Panów prace przeszło 5 
lat. Za szklą bardzo dziękuję, po­
syłam je staruszków- ojcu, znowu 
będz e mógł się cieszyć dobrym 
wzrokiem, jak dawniej. G. Szymkie­
wicz, Hotel Polski — Warszwaa.

...Chciałem uściskać Par.ów za te,

ręki Wam pam D ' v r f  A  
stała zbadana P1" , jej wjfih}

okulistę, dzięki cz-enau f \P  $
da się ocalić. Za sz gjybj 
serdecznie dziękuje- \ve
bogata, w y d r u k o w a ła b y  b> Ą
idch gazetach, aby ^ p ^  
upośledzeni na wzr i1 g gg ji; 
kali u Was r a t u n k u .  t a i a

Schwester Mar-a ze 
łęka, Warszawa 9.

...Zachwycony . 
cią, z jaką FanoW_e .^0«i 
jedynym, a tak . .najoi»y
kiem. Wszystkich r P gi­
nów kieruje. _. InZJ f e l  5 ^
Mieczysław, Widok • ^

Na żądanie na* 
nie bezpłatnie bada j1&to -p' 
nych P. Lekarzy- 
cych prawo prakU ,y b 
STYTUT FILTDRLâ
W A 9. Z a m ie js c o w i ^

ry. Specjalnością 
miejscu właściwy1 
nywania każdego
zł.

Zastępujące dwje

Instytut 
zakładem w P°Isf elznie 
kie okuiary i w y lą g  do <  ^

b g d u -  ^za'"

zastępujące oc*r m
w dal i z bliska F ^ r u j  -ic f t .  
dwuogniskowe dCI" „ 
i bezpłatnie cen 
Dyrektor Genera i* 0
torex de Paris P- p % ,  
wyjechał 13 b;. "i- j  sk
wykonania n a j b a r ^ ^ ^ ,
nych recept kbeff
wzrok me powim11 
ckazji.

poi

nego b a d a n i a  
FILTOREX,
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Z ie m ia  ku czci tow. J. Michałowicza

E. K. S. „Naprzód" (Brwinów) wy­
korzystał piękna, „letnią" niedzielę 1 
na boisku „Tudora" (Piastów) od­
niósł kilka wartościowych zwy­
cięstw nad gospodarzami.

Naprzód — Tudor 5:1 (1:0). To- 
warzyskie spotkanie piłkarskie za. 
kończyło się zdecydowanym zwycię­
stwem robodarzy. Plonem bramko­
wym podzielili się: Gzyra II — 2, Ko 
necki, Filipek i Górski po 1. Hono-

Dr. J.zgonu tow.
, --wai RKS. „Skra" zorga. 
p ^0d»a . ku czci zmarłe­
g o  w J  ^ ó rc y  sportu robotni 
\V 0l&ce.

udekorowanych sa- 
£  najbliższa rodzi-
l 8łtą J r ' 1 przyjaciele zmarłego.

N została nabita szarą 
^ Skr»?ftow^ a przede wszyst- 
D j ^ a n t i .

S? PozL“łoż0ny vrogrmx i wy- 
W  ł,ożvł ,art)’styczny wykonaw 
k^Za!-. Sl? na całość piękną i 
u-'1*' Czuło s-§ bliskość
w s*li t  yst^ ch zgromadzonych 

%  w *y,w» który już, niestety,
w  * Powróci.

Akademię zagaił tow. St. Her­
man. W przemówieniu swym na 
wiązał do roli. którą odegrał tow. 
Jerzy Michałowicz w robotniczym 
ruchu sportowym. Następnie roz­
poczęła się część artystyczna, w 
której wystąpili p. Herman skrzyp 
ce, p. Święcicka fortepian i p. Char 
łampowiczowa śpiew, akompania­
ment p. W annowa.

Utwory Żeromskiego, Broniew­
skiej i Słonimskiego recytował ze­
spół słowa żywego 1-go Koła o- 
światowego.

Jak zaznaczyliśmy na wstępie, 
nastrój był bardzo podniosły i po- 
ważny. Nie widzieliśmy tego tak 
często obserwowanego zjawiska

r.a akademiach, że publiczność dłu 
gotrwalymi oklaskami i okrzykami 
domaga się bisowania. Tu nikt 
oklasków me bił, a wzruszenie wi- 
downi było stokroć większą nagro 
dą dla wykonawców, niż najbar­
dziej ogłuszające brawa i oklaski.

PAMIĘCI TOWARZYSZA DR.
JERZEGO MICHAŁOWICZA.
W dniu 5 grudnia r. b. w sali 

teatru „Ateneum" odbędzie się 
Akademia Okręgowa poświęcona 
pamięci Tow. Dr. Jerzego Micha­
łowicza zorganizowana przez W. 
R. S. K. O.

Program Akademii zostanie po. 
dany dodatkowo.

Ś w ięta
w Warszawie

MARYMONT — Elektryczność
3:1 (3:0.). Jedyny podczas świąt 
mecz o mistrzostwo kl, A RPA za­
kończył s.ę zwycięstwem Marymom- 
tu, po ładnej grze zwycięzców. Trzy 
bramki zdobył Borowiecki, jedną dla 
Elektryczności Bogusławski.

Podczas swego meczu zawodnik 
Marymontu Pawłowski Marian ob- 
chodził piękny jubileusz 200 startu 
w barwach swego klubu. Składamy 
również życzenia jubilatowi.

Mecz drugich drużyn zakończył się 
również zw męstwem Marymontu 
8 :0.

Gwiazda — M«kabi 2:1. Po żywej 
grze Gwiazda nieznacznie pokonała 
Makabi. Mocz towarzyski.

Skra II — Żar II 3)0 w. o. z po­
wodu spóźnienia się Żaru. W meczu 
towarzyskim 3:3.

Skra l  — Sarmata 6:4 (3:0).
Mecz o mistrzostwo juniorów RPA. 
Bramki strzelili dla Skry Kulik 2, 
Liberman, Kaczyński II, Sobol III, 
Życzyński po 1. Dla Sarmaty Kac. 
perski, (lanc, Olszewski, Tokarski.

Skra U — Czarni 3:0 w. o. Z po­
wodu me stawienia się juniorów 
Oarnyeh-

rowy punkt dla gospodarzy uzyskał 
Kowalski T.

Zwycięstwo to jest wartościowe.
Drużyna Tudora rozwijająca się w 

dobrych warunkach (własne boisko, 
sprzęt) nie jest przeciwnikiem ła. 
twym. Naprzód zawdzięcza z wycie- 
stwo zgraniu całej drożyny. Sądząc 
i  opanowana piłki jaki pokazaia dra 
żyna brwinowska na ostatnim me­
czu, Naprzód odegra poważną rolę 
w rundzie wiosennej mistrzostw R. 
P. A,

Na mocną, jak na stosunki robot- 
ndęże, sekcję gier sportowych wyra. 
?ta sekcja Naprzodu. Kobiety zdają 
Się już być niedopokonan:a dla in­
nych drożyn robotniczych.

Szóstki męskie Naprzód — Tudor 
2:1 (11:15, 15,13, 15,12). Naprzód 
grał w piątkę. Wyróżnił się Nowa. 
kowslri t Gzyra II.

Szóstki kobiece: Naprzód —* Tu- 
dor 2:1 (8:15, 15=6, 15:12). Naprzód 
w składzie: Kwietniakówna Koła­
kowska, Zalewska, Brańska, Kozub­
ska. Tudor: Dzdkówna, Breaker, Wa- 
lówna, Kacprzakówna, Korczaków, 

‘pa, Kamińska,
Tróiki kobiet: Naprzód — Tud°r 

1:2 (15:4, 15:17, 9:15). Jedyna prze 
grana Naprzodu.

Takie efektowne zakończenie sesp 
nu zachęct niewątpliwe klub brwi- 
nowski do intensywnej pracy zimo­
wej, żeby na wjosnę. wyjść na boi­
sko w pełni formy.

Obozy narciarskie
w  Zakopanem

W. R. S. K. O. organizuje w se­
zonie zimowym obozy — kursy 
narciarskie w Zakopanem w tur­
nusach:

1) 24.XII 1937 — 2.1 1938 10-
dniowy.

1G.I 1938 14-JS38

1938

1938

30.1 1938 14 

13.11 1938 14-

2) 3.1 
dniowy.

3} 17.1 
dniowy.

4) 31.1 
dniowy.

5) 14.11 3938 — 27.11 1938 14-
dniowy.

6) 28.11 1938 — 13.111 1938 14- 
dniowy.

Szczegóły 
zów zostaną

dotyczące obo- 
podane dodatkowo

PIŁKARZE WALCZĄ 
O AWANS

Łódź. W meczu o mistrzostwo 
kl. B TUR zwyciężył ŁKS. IB 2:1. 
Tur zagrał ładnie, bijąc zasiloną 
rezerwę mistrza.

Piotrków. RKS Skra — R.K.S. 
Lechia (Tomaszów) 3:0 walko­
wer. Z powodu nieprzybycia Le- 
chii,’ pictrkowianie otrzymali wal­
kower. R.K.S. Zryw — Concor- 

j.dia 115:3.

LwewsKte R.S.K.0.
buduje drugie boisku

Przyjaciele o zmarłym
tow . J erzym  M ich a ło w iczu

<hv. n'  dziś garść wspomnień 
Jerzym Michałowiczu. 

• ■ k'- ,'enia czerniemv z

V C ® *
V  ^

le.ćręŁ“.la czerpiemy z pśsem. 
ii.^4 _s"Cii „wychodzi 

:!!„ r*ak“. Zbisai
Skrze p«d 

tych wspOm
nych przez Skrzaków wy

ziera l1blice Zmarłego i Jego sto. 
sunek do tych wśród których żył 

i pracował. Takim znali Go wszy- 
scy. Tą swoją szczerością i przy­
jaźnią jednał sobie hidz- 5 zdoby­
wał na zawsze.

P o ż e g n a n ie
sztandary w czerni.

jesteśmy -

yikcioi. ebie nie **»<cięły,

*łe$

towarzyszu wierny.

^  H* wiarę zwycięską, 
nas?ym moc, a nie

sW " '  -

ie ciężko

tikrzepil, 
szafując niezmordowa-

t Cj ną., b o g a tą ---------
8łucj,yn*ni 2 szereSu

Ki,
rady

®dy

ślepy 
na to.

Twoje będzie, choć Cię z nami
nie ma,

Jakież odda ci honory
armia robocza
śmiercią Twoją zatrzymana

w pędzie?

Gdy rozkwitnie nad Tobą ziemia 
nie żałobnych sztandarów gęstwą 
Twoje będzie, choć Cię z nami

nic ma
zwycięstwo.

E. Szymański

s,0ńce rozpłonie nam
w oczach,

W  lokalu „Skry" wiersz ten je . 
szcze raz podpisuję, jak  g d vhy 
mogło to choć trochę uczcić za -  

sługi zmarłego za wcześnie to­
warzysza Michałowicza.
27.Xl.1936 r.

EDW ARD SZYM AŃ SK I.

V  ^ w Łodizd zostałem ude-
\ t c*°riy mocri0 w ?łowę, jestein 

widzę przez 
hjj * śpi ©grą się na po-

, erzg mnie pod ra- 
imi

t*lt °tyś\  j graczy pomaga
Ib*. brnę] ^ o są  mnie przez mia~

V  ***> 4 !  ? * c k - w  pociągu 
v s Jurek  mną się opie-

4 .1 . w , „był
kwiaty 

cow. u

mnie w do- 
i pocieszał 

wszystko będzie

•  * *
N o, N j, ’ z zebrań Zarzą-

pewien
^ izacyjny, ja  wystę- 

. się ^cwtu. Zebrani prze- 
T* r(t, nioieh argumentów.
'S  Z/ ' stawia mi zarzut.

^ 1̂ gbaejeSZk0d? Wubu‘ Skła" 
r,^ii • 1 opuszczam posie-
(lS h i" >cll4 - da przerwF w P°s5e-

V  '  ■

do mnie na boisko,
krzywdę,

promisu. Wraca-
oficjalnie cofa swe

orcJ*^6 załagodzone 
^a^izac^ e j i .

^  S ^ s^> re iesienia 
\  V f 6 bo do klnbukolęd 

^  Wari

przychodzi 
i pyta

'W  K°iea, gdzie jest utl-
v- ł , V . i r  .

81 ? śmieje, pokazuje
szawie. Nikt

N  r ?uty i mówi, śe już 
® chorego dziecka.

Na zapytanie obecnych, gdzie to jest 
mówi, że na Ochocie, ale nie radzi
tam chodzić, bo się można utopić.

* »
*

Czasem ja  i inni byliśmy źli na 
Niego, gdyż załatwiając niektóre 
sprawy w związkach sportowych 
nie wahał się skrzywdzić Skry, 
kosztem innych klubów robotniczych. 
On jednak dbał o dobro ogółu, my 
byliśmy tylko Skrzkami do któ. 
rych miał zaufanie. Zawsze bowiem, 
wyjeżdżając na mecze za granicę, 
zabierał 5 — 6 skrzaków, a potem 
był dumny, że „Nędza" grała do­
brze.

Do mnie miał żal, że na wyjaz­
dach gram 100% lepiej, niż na 
Okopowej.

Ostatnio nazywaliśmy Go „Mi­
chałem", Ojcem Sportu Robotnicze­
go.

W jednym z numerów' „Skrzaka" 
była karykatura, która bardzo mu 
się podobała.

W karykaturze tej i w wielu fo­
tografiach pozostał wśród nas, ale 
jako Twórca stale nowych komórek 
sportu Robotniczego przerwał swą 
trudna, ale zaszczytną pracę i od­
szedł bezpowrotnie, zaś my Jego to­
warzysze i przyjaciele musimy to 
wszystko, co stworzył i pozostawił 
utrzymać, a powiększone i wzmoc­
nione przekazać następcom, by 
„Dzieło" Jurka Michałowicza nie 
runęło.

Janek Stn»sar*ki.

...Przychodzę do Niego i pro­
szę o podpisanie deklaracji do 
Skry, gdyż zdecydowałem się za- 
pisać- W oczach Jego zobaczyłem 
błysk zadowolenia. Dziś Jurku wiem 
coś pomyślał: „Jeszcze jeden do 
pracy" i uważnym a wnikliwym spój 
rżeniem badałeś co wart jestem, do 
czego się przydam. I pamiętam Twą 
radość, gdy oświadczyłem, że chcę 
pracować organizacyjnie. Dumny je­
stem, iż na mojej deklaracji wid­
nieje Twój i tylko Twój podpis.

■lop*
Jedną ?, wielki dl zasad Jego w 

tym czasie poznałem, była to zasa­
da „Rzucania na wodę". Gdy zna- 
lzł kogoś diętnego do pracy, dawał 
mu jakiś odcinek pracy „niech pły­
wa". Zdaleka obserwował tę pracę, 
zawsze chętny do pomocy i  rady. 
Uważał tylko, by nie utonął dany 
dział pracy wraz z niewprawnym 
kierownikiem - pływakiem. Bunto­
wałem się nieraz „dlaczego nie 

uczysz pływać", ale musiałem uznać, 
iż Jego system ma dużo dobrych 
stron. Bo pławy tonęły, słabe cha­
raktery tonęły. zostawali ludzie, 
którzy byli coś ward, na których 
można było liczyć. Zawszę był gotów' 
pomóc, gdy widział że ktoś chce 
i usiłuje pływać, ale ludzi bez war­
tości topił. Jurek był wielkim czło­
wiekiem. Nieraz zastanawiałem się, 
skąd narodziła się ta  zasada rzu- 
canią na wodę. I zrozumiałam, prze­
cież Jego nikt nie uczył pływać.

przecież Jego nauczycielem była ko­
nieczność i poczude, iż pracuje dla 
wielkiego Celu.

W
*

A tak bezpieczna była praca przy 
Jego boku. Gdy tylko czemuś nie 
mogłem podołać biegiem do Niego 
„Jurek ra tu j '. A Jurek zawsze r a ­
tował. Cieszył się, gdy ktoś Mu pod­
rzucał nowy projekt, gdy ktoś ulep­
szył Jego plan lub pracę, cieszył 
się, bo pracował nie dla siebie, lecz 
dla idei. Ale mało miał tych mo­
mentów, bo jakkolwiek wtokiem był 
nam prąwie równym, to doświad­
czeniem j rozumem daleko nas wy­
przedził.

Walr.e zebranie IV. O. Z. B. — 
dzwonię do Jurka „Jurek przyjedź, 
taka jest sytuacja, iż nie wiem co 
robić*. W godtfnę póź*ł:ej szmer 
sic rozlega po sali. Dr. Michało­

wicz przyjechał. I słuszny był po­
dziw wszystkich, bo od tej chwili, 
On wziął wszystko w ręce, On kie­
rował zebraniem, On ć cydował o 
przyszłym zarządzie mimo, iż za so­
bą miał tylko glosy Skry. Ale gdy 
na szalę rzucił cały swój talent 
pratorski, całe doświadczenie, to 
przemogło. To był Twój ostatni wy­
stęp Jurku. Tak berrłacame było 

stać przy Tobie, takj dumny byłem 
widząc efekt Twoich słów, Twojej 
akcji.

ficłiisłąw Zajączkowski

Na gruntach dzierżawionych od 
gromy m. Lwowa na Bogdanówce Za 
rząd RS KO. przystąpił w bieżącym 
sezonie do budowy drugiego boiska 
. bieżni. 1. atlet. Przy wydatnej po­
mocy Wojewódzkiego Funduszu Pra­
cy mgr. Artura Hausnera, p. inży­
niera Karwicza i innych. Roboty ni­
welacyjne powierzchni są już praw:? 
pa ukończeniu. Przed zarządem staje 
teraz wielkie zadanie skąd wziąć fun 
duszę na zbudowanie hieżni 1-atlety. 
cznej, której brak odczuwają kluby 
robotnicze. Mamy nadzieję, że kom­
petentne czynniki przyjdą w tym wy 
padku z wydatną pomocą finansową, 
by tak piękny sport jaliim jeet 1-at- 
letyka mógł być masowo uprawia­
nym przez młodzież robotniczą. Tym 
bardziej, ie  zarząd projektuje budo­
wę bieżni 6-cio torowej (olimpij­
skiej). Jakiej na żadnym boisku we 
Lwowie nie ma, gdz.eby można roz­
grywać zawody o mistrzostwo Pol­
ski.

RKS — HASMONEA 0:1 (0:1)
Po ostatnim zwycięstwie nad Pogo 

nią Strvj 1:0 RKS poniósł nie zasłu­
żoną porażkę z Hasmoneą. Bo był 
przeciwnikiem równorzędnym, a na­
wet miał więcej z gry. Bramka padła 
w 15 m. z zamieszania pod bramko, 
wego, RKS. miał kilka bardzo dogo­
dnych pozycji, niestały atak nie u. 
miał ich Wykorzystać. Cała drużyna 
grała ambitnie i ofiarnie. Bramkarz 
Zub nie ponosi winy za utraconą 
bramkę. Można by przeboleć prze­
graną , gdyby nie „zdeżenie" z któ. 
rego wyszedł Kanda środ. napast. 
RKS. z iwb-tym kolanem. Ubytek 
gracza w RKS., który nogę ma w gi- 
pe-de jest dużym uszezerbkem dla ro 
botników. Miejmy jednak nadzieję, 
że to me wpłynie ujemnie na robot­
ników i najbliższy mecz z Polonią 
w Przemyślu wygrają. W tabeli mi-

A może...
A może wiosną,
Na groble twoim kwiaty wyrosną 
I „Sztandar Czerwony" zaszumią c3 drzewa, 
I pleśń o zwycięstwie ptak jakiś zaśpiewa.

A może latem
Zahuczy już burza nad światem,
Ktoś z kurzu powstanie i swe zerwie pęta.
I w słońce ulecą Czerwone Orlęta?

A może jesienią,
Gdy smutne pola i ugory drzemią, 
śpiew jakiś cię w grobie obudzi,
I poznasz glosy Wyzwolonych Ludzi.

strzostw RKS. zajmuje S miejsce na 
14 klubów.

ZZK. — LWOWIANKA 8:0.
Kolejarze rozgromili niekompletni! 

drużynę Lwow-ianki zajmując w t a ­
beli lii. A. 4 miejsce i chwilowo u s t 
pując Świtezi prowadzenie. Degradn 
eja jest ołówkową z tego powodu, że 
Świteź ma 8 gier i punkt 12:4. ZZK 
7 gier i punktów 10:4. Kolejarze ma­
ją rozegrać jeszcze jeden mecz z Ze­
nitem z którym nape^no wysoko w; 
grają, :i tym samym stosunkiem 
bramek dobęda jesienne mistrzostwo.

Juniorzy ZZK. są groźnym zespo­
łem, pokonali Pogoń 2:1, a Świteź 3:0. 
TURNIEJ SIATKÓWKI DOK. VI.

Do turnieju siatkówki o punar D. 
O. K. VI. zgłosiły się żeńskie sekcje 
ZŻK. i RKS-u. W odbywających się 
rozgrywkach ZZK. w swej grupie za 
jął drugri^ miejsce na 4 drużyny- 
RKS. zdobył w swej grupie mistrzo­
stwo, i w najbliższą sobotę i niedzie­
lę rozegrają finał z AZŁ-em : Soko­
łem Ma:. Dla sekcji robotniczych 
iest dużv sukces, gdyż obydwie dru­
żyn v są‘w B kl., a w turnieju spot. 
kaja się z zespołami A klasowymi. 
TUR. NAPRZÓD — USK. 3:0 (2:0).

t y  mistrzostwach C kl. Naprzód 
pokonał Ukraińską drużynę z Dobro- 
mila. Bramki dla TUR-a zdobył tow. 
Nowal,

STRZELEC — TUR. 5:1 (2:0).
Borysław. Zawody o mistrzostwo 

kl. A zakończyły ~>ię zbyt włelką 
przegraną TUR-a, który w pierwszej 
połowie gry był przeciwnikiem równo 
rzędnym. W drogiej połowie zawod­
nicy TUR-a nie wytrzymali tempa, 
oddajac inicjatywę w ręce Strzelca. 
Bramkę dla TUR-a zdobył Horwan. 
ko, dla Strzelca Łockmski i Saje. 
wicz. W przedmeczu junorzy Strzel­
ca pokonali juniorów TUR-a 2:0.

Wcfka z burdami na boiskach
Przepisy porządkowe i odpowie 

dzialność klubów za ekscesy na 
boiskach:

Celem podjęcia skutecznej walki z 
ponownym przerostem pierwiastka 
brutalności na boiskach i częstych 
wypadków wykroczeń przeciw porząd 
]cowi i ekscesów na boiskach Zarząd 
PZPN zarządził co następuje:

a) Wszelkie przewinienia zawodni­
ków kąrane będą jaknajsurowiej, a 
boiska na których powtórzą się eksce 
sy po raz drugi będą dla publiczności 
zamknięte.

b) Na wszystkich publicznych za­

wodach winni być porządkowi z opa­
skami w ilości conajrr.nicj 10 (dzie. 
sięciu).

W wypadkach, gdy ilosc publiczno­
ści wynosi penad tysaąc osob, l czba 
porządkowych v.-.nr,a być zwiększona 
eona jurniej podwójnie, względnie w 
tej ilości, która da gwarancję całko, 
witego jabezpieczema całości drużyn 
i sędziego.

c) Drożyny winny wchodzić^ na 
boisko w komplecie a po ukończo­
nych zawodach drużyny zbierają się 
na środku boiska, biorą do środka 
śędz ego i razem z nim schodzą z 
boiska w komplecie.

ST. K. ł

Rok 1932. Początek turystyki wod 
nej. Inicjator tow. Michałowicz. 
Brak sprzętu, brak kajaków. Towa­
rzysz Michałowicz organizuje wy­
cieczkę wodną — spływ.

Muszą się znaleźć towarzysze, co 
zakupią kajaki i znaleźli się.

Wyprawa do Brześcia po zakup 
kajaków i przedtem uchwała, że to­
warzysze których na ten wówczas 
drogi sprzęt nie było stać, będą mo­
gli na tych kajakach trenować.

I druga uchwała zasadnicza, ie  na 
pięciu tow., udających się na spływ, 
jedzie darmo jeden z tow. bezro­
botnych. Uchwała ta  obowiązuje 
i stała się zasadą.

W drodze tow. Michałowicz uery 
stawiać pierwsze kroki, uczy jak się 
zaopatrywać na drogę, kuchnie za­
sadniczo wspólne.

Wycieczka pięć kajaków, obsada 
9 osób. Spali w jednym namiocie.

Tadeusz Sł°wik°wski.

O s i a m i  H o ł d
Ostatni hold swych wiernych Towarzyszy, 
Ostatni przegląd sil roboczych,
Przyjm jeszcze choć zamknąłeś oczy, 
Odchodząc w kraj wieczystej ciszy.

Jesteśmy wszyscy dziś przy Tobie 
I w te rozstania smutne chwile,
Szumią Sztandary przy Mogile.
A serca w bólu i w żałobie.

I brak nam słów — i rwą się słowa,
Jak Cię tu żegnać, kiedy dusze w ntęce, 
Niosą Ci kwiaty spracowane ręce, 
Robotników śląska, Łodzi i Krakowa.

A Ty odchodzisz na sen wieczny,
Na inny apel trąbka wzywa,
Siewco, coś nie doczekał swego żniwa,
I zgonu męki swej serdecznej.

Któż teraz wskaże, dopomoże,
Ramieniem wesprze, rękę poda,
I z kim robocza gwardia młoda,
Ma iść na bój — w Zwycięstwa Zorze?

ST. K.
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W TOREK, 2 LISTOPADA.
13.45 Koncert symfoniczny (p ły ty) 

.14.45 Wiadomości bieżące. 14.50 Sza- 
Iapin śpiewa... (p ły ty ). 15,05 ,,Czy 
wiecie, że...“  w  opi'. dr. Jana Regu­
ły. 15,25 Lokalna wiadomości gospo­
darcze. 18,10 Lokalne wiadomości 
sportowe. 18.15 Koncert w wykona­
n iu  Stefana Schleichkorna (altów­
ka), Franciszka N ierychły (obói) i 
Zofii Lesieckiej ( fo rt.) . 18,55 Pro­
gram na dzień następny. 23,00 Pieś­
n i w wykonaniu sławnych śpiewa­
ków (p ły ty ).

ŚRODA, 3 listopada.
11.40 Muzyka operowa (p ły ty ).

13.45 Koncert rozrywkowy (p ły ty).
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Z arcy­
dzieł lite ra tu ry  fortepianowej (p ły­
ty ) . 15 25 Lokalne wiad. gospodar­
cze. _ 18.10 Lokalne wiad. sportowe. 
18.15 Krakowski dziennik sportowy. 
18.20 Koncert, poświecony pamięci 
Stanisława Voskiego. Wykonawcy: 
Olga Martusiewicz —  fo r t ,  M. Bień 
kowska —  śpiew. St. Mikuszewski—  
skrzypce. K rak. To>w. Śp. „Echo“ , 
B. W. Walewski —  kierów, i akomp. 
18.50 Sprawy społeczne w oprać. red. 
Władysława Wasilewskiego. 18.55. 
Program na dzień następny. 20. 
Koncert kameralny. Wykonawcy: Ma 
r ia  Bilińska - Riegercwa — fort, i 
Stanisław Mikuszewski— skrz. Hen­
ryk  Zayzcki — altówka. 20.30 „Z a ­
gadnienia..!- „Idea Jagiellońska'1 
f r y g i.  dr. A. Vetulani, prof. U. J.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Wódz czerwono skorych11 i  

„Z miłości dla Ciebie” ,
ATLANTIC: „Droja do Rio Janeiro1 

i  „Postrach opery” .
BAGATELA: „Marokko”  i  rewia „Je­

sienna sałatka” .
v KIAO DOMU ŻOŁNIERZA: „Nie
zwyciężony B ill”  i „Świecznik królew 
ski” .

PROMIEŃ: „Zaginiona wyspa”  j
„Narzeczona z przypadku” .

STELLA: „Piętro wyżej” .
UCIECHA: „Atak o świcie1*.
WANDA: „Czar cyganerii” .

N iniejszym wzywa się wierzycieli 
Ludowego Spółdzielczego Towarzy­
stwa Wydawniczego Spółuziedn a z 
ogr. odpow. we Lwowie w likwidacji, 
ul. Szopena 4. Kancelaria Dra Stani­
sława Dręgiewicza, by w ciągu roku 
od drna ogłoszenia w myśl przepisów 
ustawy o Spółdzielniach zgłosili i  u- 
dokumentowali swoja wierzytelności 
pod rygorami u tra ty  tychże w  myśl 
obowiązujących przepisów- ustawy o 
spółdzielń ach i  kodek -u handlowego.

Ludowe Spółdzielcze Towa­
rzystwo Wydawnicze Spół­
dzielnia z ogr, cdpow. we 

Lw°wie w likw idacji.

najniższych cenach 
IS a Ł S lŁ K  K W IA C IA R N IA  PA­
LA IS  DE FLEURS. Kraków, W iśla­
na 2, tel. 135-77. 331

KRONIKA SLĄSKA
Dziwny stosunek do sntiłdzielczoSti

Mimo istnienia w Rybniku Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
znalazła się grupa ludzi, która pod 
firmą młodzieży powstańczej pro­
paguje ideę spółdzielczą w  taki

Wiadomości różne
Do mieszkania Jana Neumana 

w Ligocie, przy ul. L igockie j 100, 
w targnęli bracia M andlowie Oton, 
Alfons i Ewald z L igoty, przy ul. 
L igockie j 119. Napastnicy znisz­
czyli doszczętnie urządzenie, na­
stępnie pob ili Neumanów, któ­
rych w stanie groźnym przewie­
ziono do szpitala. Czynu dokonali 
z zemsty, celem zrewanżowania 
się Neumanowi Gerhardowi j bra 
tu jego G interowi za wybicie szyb 
w oknie mieszkania. Dalsze do­
chodzenia w  toku.

* **

Radlo-Poznań
3 LISTO PAD A B. R.

11.40 Z poematów symfonicznych. 
P łyty. 13.00 żyeie kulturalne i  spo­
łeczne Poznania. 13.05 Transmisja z 
kina dźwiękowego „Apollo '1 w Poz­
naniu. 14.05 Przegląd giełdowyź 14.15 
Krajobraz jugosłowiański —  repor­
taż z ilustrac ja  muzyczna. 18.10 
Wiad. sport, lokalne. 18.15 Program 
na ju tro . 18'20 Pierwsza podróż — 
słuchowisko dla dzieci. 18.50 Czwar­
tek literacko - artystyczny* w Pałacu 
Działyńsikich. 20.00 Pieśni kompozy­
torów wielko - polskich w wyk. chó­
ru  „Jutrzenka11 ze Skórzewa pod 
dyr. Henryka Weissgarberał 20.30 Z 
twórczości Stanisława M o n iu rk i. 
P łyty. 20.35 Przyszewski a język 
polski i  niemiecki w święcie listóy—- 
felieton literacki.

k i n a
APOLLO: „Skłamałam” .

CORSO: „Brygada Śmiałych11. 
GWIAZDA: „Marokko” .
GLORIA: „Szampański walc” . 
METROPOLIS: „Skłamałam” . 
OŚWIATOWE TCL: „Niedokończo­

na symfonia11.
RENAISSANCE: „Niesamowity

dom11.
SŁONCE: „Tajemnice żółtego mia­

sta” .
SFIN K S : „Caranga".
SWIT: „Postrach opery” . 
TĘCZA-Łazarz: „Wierna Rzeka rok 

1363” .
TĘCZA-Wilda: „AUotria” .
WILSONA: „Ty co w Ostrej świecisz 

Bramie” .

Rasfio-Toruń
W TOREK, 2 LISTOPADA.

13.00 „Książka w  ręku ro ln ika1’— 
pog. roln. wygł. inż. A. Miksiewicz.
13.10 Bach-Beethoven - Brahms — 
(p ły ty ). W przerwie o godz. 14,00—
14.10 Wiadomości z Pomorza i  parę

inform acji. 18,10 Program na ju tro . 
18,15 U tw ory wiolonczelowe w wy­
konaniu Zdzisławy Wojciechowskiej.
Przy fortepianie Edmund Rosier _
(Transm isja ze. studia w Bydgosa- 
czy). 18.35 Rozmowę ze słuchaczami 
przeprowadzi Stanisław Nowakowski 
18.45 Ogródki działkowe na Pomo­
rzu —  pog. wygł. red. Mieczysław 
Bagiński. 18 55 Wiad. sportowe z 
Pomorza. 23,00 Na pożegnanie m i­
nionego dnia — płyty.

3 L ISTO PADA B. R.
11.40 Franciszek L isz t: Preludia

(Ork. F ilharm onii Berlińskiej pod 
dyr. O. Frieda). 13.00 Wiad. z Po­
morza i  parę in form acji 14.10 Dla 
każdego coś ładnego — płyty. 18.10 
Program na ju tro . 18.15 Pogadanka 
społeczna. 18.20 O lalkach — płyty. 
18.35 Rozmowę z dziećmi przeprowa­
dzi Zofia Bogusławska. 18 55 Wiad. 
sportowe z Pomorza. 20.00 Bydgoszcz 
na naszej  ̂fa  I i ; Transmisja ze stu­
dia Rozgłośni -Pomorskiej na W ysta­
wie Radiowej w  Bydgoszczy.

W  Katowicach przez ul. Opol­
ską prowadzi linia nowo-wybu- 
dowanego burzowca j w związku 
z tym wysoki p ło t okalający da­
wny kościół narodowy został ro. 
zebrany j odstaw iony na ubocze. 
Nie by ł on jednak dostatecznie 
podparty, gdyż przechodzący tani 
tędy Roman Kozubek z Katowic 
(Chorzowska 266), trącił o niego 
nogą. Skutkiem tego p łot się w y. 
w róc ił i p rzygniótł swym ciężarem 
przechodzącego. Kozubek do. 
znał złamania nogi j bardzo po­
ważnych obrażeń głowy. W  sta­
nie ciężkim przewieziono go do 
szpitala miejskiego.
■*&®nsSB$5SK5K;

Hebstaky rotśeraicfa 
wre je misms

sposób, że założono własny sklep, 
aby utrudniać rozw ój starej pla- 
cówki spółdzielczej. Wykupując 
tańszy patent, nie przeprowadzo­
no ustawą wymaganego rejestru 
mszcząc zorganizowaną instytucję 
społeczną, przez co ucierpi idea 
spółdzielcza.

Jest rzeczą konieczną, aby w te 
sprawy zajrzał Związek Rewizyj- 
ny „Społem”  i położył kres w ro­
giej dla spółdzielczości działalno­
ści ludzi, nie mających o ruchu 
spółdzielczym pojęcia.

Radio śląskie
W TOREK, 2 LISTOPADA.

13.00 Koncert życzeń. 13.15 F ila ­
delfijska Orkiestra Symf. pod dyr. 
L. Stokowskiego (płyty). 14.25 Wia 
domosra bieżące. 14.33 Wiadomości 
giełdowe. 14.35 A rtu r  Schnabel — 
fortepian (p ły ty) 18.10 Wiadomości 
sportowe lokalne. 18,25 Pieśni (p ly.

™ 5, ?0K- ś Liski ego Związku 
Kołek Rolniczych — wygłosi inż. E- 
ugeniusz Horak. 18,55 Program na 
ju tro . 23,00 L, van Beethoven —  5 
symfonia o moll w wykonaniu Król. 
Urk. Symf. pod dyr. Feliksa Wein- 
gartnerą (p ły ty ).

ŚRODA, 3 listopada.

1L40 Muzyka operowa (p ły ty), 
lo . Koncert życzeń. 13.15 Koncert, 
poświecony utworom F. Mendelssoh- 
na (p ły ty). 14.15 Poradnik sporto- 
wy dla robotników przemysłu cież- 

14.25 Wiad. bieżące. 14.33 
Wiad giełdowe. 14.35 Orkiestra ma 
rynarta Stanów Zjednoczonych (U -
10*10 w-ta] s Navv Sand> (płyty).

t j  ' ^Portowe lokalne. 18.15
’d t nZ o ? ięcy  mrzy71“  (Pogadan­ka). 18.2o „K uk ie łk i śląskie1'- Co 
sie stało cztery mile za Opawą?11.
1 ykonawcy: Zespół dziecięcy Roz-

g to p i Katowickiej. 18.45 /Przegląd 
zvcia gospodarczego śląska. 18 55 
Program na ju rto . 20. „Zagłębie Da-

Święta na boiskad
POLSKA ZWYCIĘŻA REPREZEN. 
TACJĘ FRANCJI PÓŁNOCNEJ 
W L ille  wobec 20.000 widzów re- 

reprozentacja polskiej L ig i rozegrała 
mecz z reprezentacją lig i północnej 
Francji, bijąc ją  w  stosunku 2:1 
(1:0). Sukces Polaków był zupełnie 
zasłużony, gdyż Polacy górowali 

ie tylko ambicją, ale i taktyką, nie 
ustępując Francuzom poa względem 
szybkości.

W ARTA PRZEGRYWA 
Z W ARSZAW IANKĄ

Na stadiónfe W. P, w Warszawie 
odbył sie jedyny w io k te  mecz o 
mistrzostwo L ig i pm ; ędzy Warsza- 
swianką i  Wartą, Mecz zakończył 
sto niespodziew-anym zwycięstwem 
Warszawianki w  stosunku 3:2 (0:0). 
Warszawianka wysunęła się w ten 
sposób aż na 5 miejce w tabeli li. 
gowej.

1) Craecvia
2) A. K. S.
3) Ruch
4) Warta
5) Warszawanka
6) W isła
7) Pogoń
8) Ł. K S.

Garbarnia
Dąb

dzy drużynami H. C. P-
Goplaną ( Inowrocław) m

wytokiem 8 :8,
Goplania zdobyła ' v . 

w  cemistrzostwo okręgu r 
rozgrywek ogólnokrajowy

n a  RINGACH BOKS®12-

9)
10)

26:10 43:16
24:8 35:16

23:13 46:20
20:16 40:36
18:18 34:44
17:17 31:21
17:17 24:23
16:20 36:39
15:21 28:39
0:36 0:54

' l u b l i n a  z5st»ł
niedzielę rozegraj

pierwszy
W

Lublinie . _____ „
z cyklu rozgrywek o " /
itrzo-tw o okręgu lubcis®^? jO
s:e między drużynami £  1 ’^ “S-ieJ 
strowiee i L. W, S. Lub1"  [Ubc 
ny zwycięstwem drużyn^
9:7- ‘ , SIf

R AN  NIESPODZIEW-F J  
OPUŚCIŁ POLbht ^

Jak tlę  cowiadujewy’.^ i,
Ran zawodowy bokser F1 
bawił od pewnego czart* 'Vt *!
jechał nieoczekiwanie wcZ j# ,  j?
cy do Paryża, przy czy® _tapiti} u. 
kluczone, że wyjedzie ojj r te  0 
Ameryki i  zawadzi po cr

Radio warszawskie

DZIAŁ LEKARSKI

DZIŚ: 2-XI. w torek:
12.30 „Obrazki wojenne”  —  au­

dycja słowno - muzyczna,
koncert umarłych’1 ___

skfego° — aJna Kcchanoiw.

u S e f t31 S!ifZyi>C° ^  Eugenii

Dr.med.H. SALAMON
v;szelkie analizy lekarskie 

Obecny adres: Warszawa, Leszno 28 
(róg Karmelickiej) tel. 11.54.92. 90

o .r . . . .  K. KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza. 

Przyjm uje w swojej prywatnej 
leczn:cy specjalnej 

Chmielna 56 od godz. 8 r. do 8 wiecz.

Lecz n i ce
Ei@lci®£’alg*a 32 

Jz&szBa 23
W ENERYCZNE SKÓRNE 

PŁCIOWE
Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp.

WTOREK, 2 listopada 
W ARSZAW A I: 0.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka 7.00 Dzień 
n ik poranny. 7.15 Muzyka. U  57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12.03 Audycja 
południowa. 15.30 Wiadomości gospo 
darcze 35.45 Audycja dla d J c i !

0 * rzegląd, aktualności finanso­
wo - gospodarczych.. l h 15 Konc*r1 
kameralny. 16.50 Pogadanka aktual­
na. 17.00 „Pełnia nad Rzymem”  — 
reportaż. 17.15 „N a święto uraa. 
rłych”  — koncert. 17.50 Niedźwiedź 

pogadanka. 18.00 Wiadomości 
?g0cr„t0S'C- 18-10 Skrzynka techniczna. 
18.30 Program na ju tro . 18.35 Audy­
cja dla wsi. 19.00 ,,'ireny”    Kocha­
nowskiego. 19.40 Audycja Irtnkurso. 
wa. 19.55 Pogadanka aktualna. 20.05 
Koncert, 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Recital skrzypcowy. 21.30 Recital or 
ganowy. 22.00 Muzyka relig ijna. 
22.50 Ostatnie wiadomości dzien­
nika w.et zornego.

W ARSZAW A I I :  13.00 Muzyka sa­
lonowa. 14.00 Parę inform acji. 14.05 
Program na ju tro. 14.1 u P ły ty  15.00 
Pogadanka aktualna. 15.10 Muzyka 
salonowa. 16.15 Przerwa. 18.00 Re­
cital organowy. 18.25 P łyty. 19.25 
Pieśni. 19.50 Życie kulturalne stolicy.

19.55 Wiadomości sportowe. 22 00 
Recytacja z „Dziadów11—Mickiewicza. 
—.lo  Koncert wieczorny, 23.15 P łyty

ŚRODA, 3 listopada
W ARSZAW A I :  6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
mk poranny. 7.15 Muzyka. S.OO Au­
dycja dla szkół. 11.15 Audycja d>u 
szkół. 11.40 P łyty. 11.57 Sygnał c z i. 
su i  hejnał. 12.03 Audycja poludnio- 
i'ra-, - i*;0 '1 ^ladcm oścj gor.poaarcze. 
*5.45 Pogadanka. 16.00 Skrzynka je.
7i r  r 16-,15 0 rk e s tra rozrywkowa. 
lb.oO Pogadanka aktualna. 17.00 Pol­
skie f»rniacje wojsk«we na wscho.

*9*7. 17.15 A rie  i pieśni. 
n .50  Rzeczy znalezione — pogadan­
ka. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
P łyty. 18.30 Program na ju tro . 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Kaprys jed­
wabnego przyjaciela — nowela. 19.29 
Kołysanki regionalne. 19.35 „Czy pra 
wda jest względna” . 19.5C Poga­
danka aktualna. 20.00 P łyty. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna 2100 Koncert 
21.40 „Piękno mowy p°lskiej“ . 22 00 
Beethoven. 23.15 Ostatnie wiadomo­
ści.

W ARhŻAW A I I :  13.00 Koncert
rozrywkowy. 14.00 Parę informacji. 
14.05 Program na ju tro . 14.10 P łyty.

Kuśliny pokojowe jesienrą. 
J5.15 Orkiestra. 18.00 Koncert soli- 
stów. 18.50 Muzyka lekka. 19.50 
Życie kulturalne stolicy. 19.55 Wiado 
mość) sportowe. 22.00 Organizacja wi 
downi teatralnej w Polsce — felieton. 
22.15 Muzyka taneczna, 23.00 Muzy. 
ka lekka ; taneczna.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
W ARSZAW Y

W  niedzielę rozegrany został 
mecz bokserski o drużynowe mistrzo 
stwo _ Warszawy klasy „A ”  ponrędzy 
Okęciem i Fortem Bema. Spotkanie 
dało wynik remisowy 7:7.

W  drugim mecz Makabi pokonała 
CWS 11-6.

W meczu bokserskim o m istrzo­
stwo klasy „B 1’ F. Z. L. pokonał ze­
spół Orkanu 13:3.

BOKSERZY POLONU 
ZREM ISOW ALI Z GWIAZDĄ 

W towarzyskim meczu bokserskim 
Polonia zremisowała z Gwiazdą 8:8. 
Z poszcezgólnych walk na uwagę za 
sługuje w. wadze koguciej zwycię­
stwo Rotholca nad Damskim przez 
techniczny nokaut w  drugiej rundzie. 
W pierwszym starciu po ciosie Rot­
holca Damski poszedł na deski do 
siedmiu. Padając, Damski skręcił 
sobie nogę, mimo to dotrwał do 
gongu. Na początku drugiego star­
cia sędzia widząc, że Damski kuleje, 
przerwał walkę.

C HM IELEW SKI ZNOWU 
N A  RINGU 

W  Krakowie odbył się mecz bok­
serski między I. K . P. (Łódź) a W i­
słą, zakończony zwycięstwem łodzian 
w st. 9:5,

Najciekawsza walka odbyła się 
między mistrzem Europy Chmielew­
skim (waga średnia) a Żbikiem 
(waga półciężka). Zwyciężył w dru­
giej rundzie przez k. o. Chmielewski. 
POZNAŃSKI H. C. P. W Y W A L­

CZYŁ ZALED W IE  REMIS 
Z GOPLANĄ 

W ramach rozgrywek o m istrzo­
stwo ckręgu poznańskiego w boksie, 
odbył się w  Inowrocławiu mecz mię-

.MOTOCYiaOWKG 
j z a w i®

 — ^  z a k o n f^
nu motocyklowego, sekcja y p  
Legii zorganizowała  ̂
wy pod nazwą „służba 
rowego“ . *

ZAKOŃCZENIE
l o w e g

W WARSZA'V1® le frt
W  niedzielę. na z a k o ń f^ r t^ ,

Wyścig polegał na: , • tk3
1) jeździe po nawierzo'1

i  w terenie, ‘  ^
2) oboerwacji na oznaz* 

cinku drogi, , n„ \e,
3) czytaniu mapy w te.^ ^
4) strzelaniu z pistoletu 

browego do tarcz, -  '
5) zebraniu meldunko^ ,
6) wywiadzie miejscowo pr 
Trasa wyścigu prowaę2. -g? ,,

Bielany, Proeliownię. 
ciechę, gdzie na mogile f  .. jjtfl J 
z r. 1863 zawodnicy 
Następnie trasa biegła PrZ 
Gbury, Wyględy, Górne, ^
oraz do mety na W oli. ps ( 

Startowało 38 zawodniXO 
mochodach i  mtocyklach- ?

samochodów zwyciężyłn i
kiewiez, 2 Sakopp. c <ń)

Z A P A $ IV
MISTRZOSTWO WARS/”  ^
P Ó ŁFIN A ŁY  O ZA

K L . B. —gtair.* 
W  niadz-elę rozegrane 1 j

spotkania zapaśnicze o 
m istrzostwo Warszwy *  ̂

W pierwszym meczu Pa ;
la Prąd 12:9.

W  drugim meczu Ele®” , 
pokonała Laude 16:6. 

GĄSSOWSKI ZAJĄŁ 'D 1”  
MIEJSCE 

W  sobotę przed północą, j  
zostały w Berlinie w DeU . z* A
le w ielkie międzynarodow {3Jio  0
lekkoatletyczne. Z 
Gąssowski na 800 m.. 
niósł zdecyuov.-an;e N ie® |C .ti 
w  czasie 1:58,4. Gą®50'  *
trzecie miejsce

Trzeba dbać. by żołędek sprawnie 
nował i przyzwyczaić go do systems^' ^ 3 "  

wypróżniania się. N ie  wolno niszC*V 
nów trawienia obstrukcję, P o n te v /a f  
kach pozostaję substancje g n iln e .  

[organizm. ^

GÓR HARCU D-ra
\dQ°reguluję żolędek,normuję trawienie. f<\tr

przeczyszczaję, pobudzaję Przefr"3^jerp, r  
ferii, stosuję się przy obstrukcji. Przy g< ^  

niach węfroby, woreczka ż & cto ' * e?erfl0f0>
micy ż ó łc io w e j) ,  przy c ie rp ie n ia c h

•dalnych i otyłości.

Z ł  0  bA ; Z  I  u  R  H A R C  U D -ra  b

Nowe K s ią ż k i
CZESŁAWA SOBIESIAK - KA- 

MINSKA. Kwitnące ży to . W ar- 
szav/a, J. Przev/orski, 1938; str. 
352

Pomysł przekroju zamieszkałej 
przez biedotę kamienicy w ielko­
miejskiej powtarza się ostatnio w 
powieściopisarstwie naszym dość 
często. „Kw iaśniacy”  —  Drzewie­
ckiego, „Dwadzieścia la t życia” —  
Uniłowskiego, „ślepe to ry”  —  
Górskiej, teraz „Kw itniące Żyto ”  
—  Sobisiak -  Kamińskiej —  we 
wszystkich tych książkach pomysł 
rzeczony jest głównym czy też je- 
cmym z głównych elementów dzie 
‘a i stanowi jego mniej lub w ię­
cej charakterystyczną istotę. Au­
torka  „Kwitnącego Żyta11/w s tę ­
pująca bardzo mocnym krokiem 
w  szranki pisarskie, ma jednak 
nad swymi kolegami po piórze tę 
wielką przewagę, że opisywane 
środowisko zna nie ty lko z su­
miennej obserwacji, lecz związa­
na z nim jest —  jak wskazuje 
wszystko —  nićmi najbardziej

bezpośredniej, organicznej natu­
ry. I dlatego właśnie powieść p. 
Sobiesiak - Kamińskiej podbija 
już od pierwszych kart swą praw­
dziwością i  uczciwością, dlatego 
krew życia wypełnia te powieść 
po brzegi, spychając frazes lite ­
racki na plan ostatni.

Być może —  nie ustrzegła się 
autorka pewnej idealizacji w  ry ­
sunku głównej bohaterki, która 
w  nadludzkim wysiłku, wśród 
głodu, chłodu i nielitościwej pra­
cy, kończy szkolę powszechną i 
gimnazjum, aby wreszcie, po tym 
drogo okupionym zwycięstwie, 
stanąć oko w oko z niemożnością 
zdobycia dla siebie i rodziny naj­
skromniejszego choćby kawałka 
chleba.... Za to otoczenie Sabki,, 
wszystko co jest specyficznym 
tłem i  zarazem fundamentem po­
wieści —  potraktowane zostało z 
taką znajomością rzeczy, z takim 
surowym i wiernym realizmem, 
że budzić to musi podziw u de­
biutującej zwłaszcza autorki. Jej

niewątpliwa bliskość emocjonal­
na w stosunku do powieściowego 
tworzywa nic przeszkodziła prze­
cież w  zachowaniu dystansu ■ p i­
sarskiego, k tóry zapewnił powie­
ści zalety spokoju i szczerości. 
Nie oznacza to wcale, by ten 
kształt epicki chłodny był i mar- 
iwy, by słowem i obrazem nie 

1 wdzierał się głęboko w świado 
mość i uczucie .czytelnika.

W  świecie stęchlizny umysłowej 
j i  fizycznego niechlujstwa, odma­
lowanym tak w nik liw ie  przez p. 
Sobiesiak - Kamińską, największą 
tragedią, największem nieszczę­
ściem nie jest właściwie głód, 
chłód i niedostatek cielesny. Od 
tego wszystkiego goi^za —  nie­
zgłębiona wprost tępota ducho­
wa, ospałość, gnuśność i bierność 

to wszystko co sprawia, że 
wielka jeszcze, niestety, część po­
krzywdzonych i wyzyskiwanych, 
nie tylko nie może szukać dróg 
wyjścia ze stanu nędzy i ponie­
w ierki, ale nawet nie potrafi zdać 
sobie sprawy z własnej sytuacji 
ani z je j istotnych przyczyn. A to 
przecież najkorzystniejszy począ-
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tek procesu uzdrowienia i wyzwo­
lenia.

Nie jest wyjątkiem stara Fabiń- 
ska, która głodujące dzieci swoje 
pociesza przysłowiem „Kogo Pan 
Bóg stworzył, tego głodem nie u- 
morzy” , która w  najbardziej nie­
sprawiedliwym podziale dóbr do­
czesnych upatruje znak boskiej 
interwencji, zapewniającej bieda­
kom miejsce w raju. A ta Fabiń- 
ska, uosobienie cnót domowych i 
ludzk.ej uczciwości, toć przecie 
praw’dziwa „e lita ”  wśród lokato­
rów w ielkiej i  ponurej kamienicy 
na Powiślu.. Pełno w niej nędzy, 
w-ystępku i  —  dzieci. W  atmosfe­
rze wszechstronnego brudu, gnio­
tąc się po czworo na barłogu i 
żyjąc byle czem, wzrasta i wycho 
wujc się młode pokolenie: dwuina 
stoletnie dziewczęta nierzadko \V 
tych warunkach wychodzą na — 
róg, a podrastające chłopaki sta­
ją  się wcześnie pensjonariuszami 
więzień i domów poprawczych. 
Im większa bieda — tern więcej 
dzieci: Fabińscy „pobłogosław ie­
n i”  zostali aż siedmiorgiem... 
Przed poradniami średniego ma­

cierzyństwa stoi w  Polsce ogrom I czyn —  z n o r m a l n y c h  1 g ^ ty
nych torów życiowycj1- 
my więc tu b e z r o b o t n e j  ^

pracy.
Nie brak w  powieści p. Sobie- 

siak - Kamińskiej dyskretnych a 
trafnych akcentów społecznej sa- 
ty ry  („demokratyczne domy” , see 
na z zakonnicą i in.), dobrze 
świadczących o bystrości zmysłu 
obserwacyjnego autorki. Ostatnie 
rozdziały pozwalają przypusz­
czać, że ideały równości i spra­
wiedliwości społecznej bliskie są 
autorce książki, że cele pisarstwa 
upatruje ona nie tylko w odtwa­
rzaniu i transponowaniu rzeczy­
wistości, ale również w świado- 
mem przyczynianiu się do je j zmia 
ny. Dobra i rzetelna książka p. So 
biesiak - Kamińskiej zasługuje na 
uwagę, sympatię i poczytność sze 
roką. Interesującą przyprawą po­
wieści jest dobrze podchwycona 
gwara powiślańska.

*>;:
*

IDALIA BADOWSKA. I to mi­
nie. Warszawa, „W ydaw nictw o 
Współczesne” , (1937); str. 232.

Autorka ukazuje w tej powieści 
parę postaci kobiecych, wykreślo­
nych — wskutek różnych przy-

cielkę, daremnie 
świecie ciepła *
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